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Kraków 2  listopada.
Zgodziliśmy się na projekt adresu 

wniesiony przez komisję konstytucyjną 
sejmu lwowskiego jako na dodatek do 
aktu konstytucyjnego rezolucji; zgodzi
liśmy się na ten projekt adresu o ile 
treść jego jest tylko poparciem re
zolucji , o ile w nim powtórzo
ne są zasady wypowiedziane w re
zolucji, o ile w nim zawarty jest wy
raz żalu z powodu dotychczasowego 
losu rezolucji. Jeżeli jednak z jednej 
strony o t a k i  a d r e s  spierać się nie 
chcemy i robić zeń przedmiotu walki, 
nie kładąc na sam fakt wysłania adresu 
znaczenia zasadniczego, to z drugiej 
strony żądaliśmy od sejmu, aby przy 
sposobności wniesienia tego adresu na 
sejm, przy sposobności kwestji prawno
politycznej w d y s k u s j i  narysował 
stanowisko swe,  narysował stanowisko 
kraju wobec monarchji — aby w dy
skusji tej wypowiedział to wszystko, 
czego w ciasne ramy adresu zmieścić 
11 *e można.

Yr każdem ciele parlamentarnem dy
skusja adresowa jest najważniejszą chwi
l ą  najwybitniejszą funkcją tego ciała; w 
dyskusji adresow ej występują naj aw stron- 
nictwa i odcienia, a każde wypowiadając 
zasady \ dążności swe, składa się na 
zbiorowy obraz całej reprezentacji - 
rezultat zaś tej dyskusji osnowa adre
su bywa najwierniejszym wyrazem zwy 
cięztwa    najsilniejsze bowiem stron
nictwo nadaje mu piętno swe i prze
prowadzając w dyskusji poprawki w 
duchu swego programu, w treści adre
su składa zwycięzkie swe godła.

Otóż, pragnęlibyśmy gorąco, aby dy 
skusja n d wniesionym przez komisję 
projektem  a d re s u , przeprow adzona w 
przeddzień niem al zam knięcia sejmu, 
była tą najważniejszą chwilą,  najwy
bitniejszą funkcją sejmu w tegorocznśj 
dotychczas tak jałowej sesji. Niechaj 
stronnictwa jawnie i otwarcie wystą
pią, niech z otwartą walczą przyłbicą, 
niech wypowiedzą zdania swe i zasady, 
niech kraj wie z kim ma do czynienia, 
jakie stronnictwa i w jakićj sile repre
zentowane są w sejmie; niechaj rząd 
się raz dowie,  z kim mu się liczyć 
trzeba.

W ostatnim czasie tyle było mowy 
o różnych i licznych stronnictwach w 
sejmie — o rezolucjonistach, demokra
tach, mamelukach, stańczykach, krako
wiakach, rusinach i tych, co „chyłkiem  
nurtują," jak trafnie powiedziała Gaz. 
dSar. Z  rozprawą adresową nadchodzi 
chwila stanowcza i sposobność — niech 
w zwartych szeregach przystąpią do 
walki,  a kraj będzie wiedział, czy to 
stronnictwa są , czy tylko koterje —  
czy zasadami się kierują i jakie ich 
zasady ?

Co do nas, uważamy za potrzebne,

aby wr r o z p r a w i e  a d r e s o w e j ,  za 
którą się stanowczo oświadczamy, po
dniesione zostały te kierunki polityki 
naszśj, które zawsze podnosić powin
niśmy, to jest, s t a n o w i s k o  p o l s k i e  
prowincji naszej, wymagające z je- 
dnój strony odrębności prawno-polity- 
cznej i samorządu narodowego, a z 
drugiśj strony nie dozwalające na ża
dne krępowanie się i przesądzanie 
przyszłości przez stanowcze wdawanie 
się w federacyjne urządzanie całćj 
Austrji.

Nietylko polityczne, ale już  i m ilitarne 
i terytorjalne znaczenie pow stania dalm a- 
tyńskiego, rośnie z każdym  dniem.

Z T rjestu  piszą o ogromnych transpor
tach  wojska i przyborach oblężniczych 
do Dalmacji... Z K otary nadeszłe wiado
mości podają liczbę powstańców na 20,000. 
Ludność w Trjeście i w okolicy włosko- 
słowiańskia okazuje głośno radość swoją 
z powstania. Je s t to jawną tajem nicą, że 
w Trjeście ma siedzibę rewolucyjny ko
mitet.

Dotychczasowe potyczki były nader 
krwawe. Lazarety polowe przepełnione 
rannymi. Ochotnicy z sąsiednich krain 
przyłączają się bezustannie do powstania. 
W Bośnji je s t wielkie wzburzenie i jeżeli 
ruch dalm atyński nie zostanie wkrótce 
stłum ionym , zawtóruje mu powstanie w 
Bośnji. A gitacja przeciw Turcji wzmogła 
się tam, zwłaszcza od czasu nowej u sta
wy o tureckim  języku w urzędach i wcie
leniu Bośniaków do tureckiej armji. F ran 
cuski a jen t przybył do Serajewo. Cor. sl. 
donosi z Belgradu, że rząd turecki wy
stosował notę do serbskiego, żądając nie
dopuszczania tworzenia się band na serb- 
skiem terytorjum  i nieprzyjmowania her- 
cogowióskich i bośniackich zbiegów. W 
M ostar i Scutari wykryto składy amunicji. 
Turcja wysyła silne załogi do krajów sło 
wiańskich. Na zapytanie jen. Ignatiewa, 
posła rossyjskiego, ja k  się myśli zacho
wać Turcja na wypadek, jeżeliby s t r o n y  
p r o w a d z ą c e  w o jn ę  w Dalmacji prze
kroczyły granice tureckie, miano odpo
wiedzieć, że kazanoby rozbroić i in terno
wać powstańców. ( Corresp. sl.) Depesze 
zaś przynoszą wiadomość o zawarciu kon
wencji między A ustrją a Turcją co do 
przekraczania granicy.

W  C e ty n j i  wzmaga się z każdym dniem 
wzburzenie. Lud naciska na księcia, żeby 
się otwarcie za powstaniem oświadczył. 
O statnie depesze mówią o zdobyciu kilku 
warowni przez powstańców.

Podróż cesarza na wschód m iała bez- 
w ątpienia i polityczne cele, oprócz stw ier
dzenia ogromnej wagi nowej drogi mor
skiej dla handlu austrjackiego. Cesarz 
pojechał na Konstantynopol, bo tam sto
lica zwierzchnego pana Egiptu. A jeżeli 
kedyf egipski z namowy Francji czy Ros- 
sji usiłuje wyemancypować się, to -Austrja 
chcąc na wschodzie przeciwważyć wpływ 
Rossji, musi lojalnie trzym ać stronę Porty. 
Powody kolizji są widoczne, zwłaszcza, 
jeżeli zbliżenie się Austrji do Prus je s t 
istotnem. In teres F rancji w okupacji drogi 
suezkiej przeciw Anglji, nakazuje jej po
pierać kedyfa, tern samem działać prze
ciw Turcji, a na rękę Rossji, zapominając 
chwilowo o całej tendencji polityki fran
cuskiej na wschodzie. Stosunek ten zbliża 
Francję i R ossję , a  oddala A ustrję od 
Rossji. Turcji przybywa nowy sprzym ie
rzeniec. Tymczasem nagle wybucha po
wstanie dalm atyóskie; skutek zarówno na

turalnych wewnętrznych stosunków, ja k  i 
agitacji rossyjskiej. M iała to być dywersja 
d la  zniweczenia skutku podróży cesarza. 
Powstanie to dolewa ognia do żaru we
wnętrznych waśni, a na zewnątrz daje po- 
hop do planów na rozbicie całej m onar
chji. Do tego wojsku nie powodzi się, 
powstanie rośnie, część floty użytą je s t 
do dyplomatycznej podróży, i wojska i 
okrętów brak.

Położenie coraz groźniejsze zm usza do 
układów, do wzajemnych zobowiązań z Tur
cją, nie przeszkadza więc tem u celowi po
dróży; lecz z drugiej strony robi ten  zwią
zek wyraźnym i jaw nym , co znowu musi 
wywołać i przyspieszyć także wyraźniejsze 
ugrupowanie się stron przeciwnych. Za
chodzi pytanie, czy ta  wyprawa do Kon
stantynopola nie będzie podobną w skut
kach co do polityki wschodniej, do owej 
wyprawy do F rankfurtu  z hr. Rechber- 
giem, po której niebawem A ustrja w ła
śnie w Niemczech poniosła klęski.

Bądź co bądź, przypuszczając jeszcze 
d z is ia j, że powstanie dalm atyńskie przy- 
tłum ionem  zostanie, otwiera ono oczy na 
sprzeczność interesów Austrji i Rosji, i 
winno wpłynąć stanowczo na ugodne za
łatw ienie sporów wewnętrznych. Inaczej 
zarzewie dalm atyńskie może się stać isto
tnie głownią do podpalenia całego chwie
jącego się budynku Austrji. Rząd zdaje 
się zaczyna już oceniać groźne położenie; 
jeden  bowiem telegram  z Konstantynopola 
mówi: że w sferach dyplomatycznych uwa
żają za w ą t p l i w e ,  czy hr. Beust będzie 
m iał wolny czas towarzyszyć dalej cesa
rzowi w podróży, i że powstanie wybuchłe 
koło Kotary, a  następnie rozszerzone na 
dalsze okręgi stw arza sytuację, dającą wie
le do myślenia dla Austrji. Jeżeli zaś zwa
żymy na wszczynające się niepokoje w Bo- 
snji, w Albanji, w Hercegowinie, w Serbji, 
w Czarnogórze, dodawszy do tego zabiegi 
emancypacyjne Egiptu i Rumunji, to T ur
cję w tem wszystkiem może łatw o spotkać 
los ja k  w b a jc e : „wpośród mnóstwa przy
jac ió ł psy zająca z jad ły .11

Trudno zapow iadać, że dla „chorego 
człowieka11 nadchodzi już,na pewne godzi
na skonu. Ale groźba ciągłego n i e d o 
m a g a n i a  i k o n s u m e j i  staje się dziś 
i d la Austrji nader widoczną.

Jedynym tu  ratunkiem  wejście na nowe 
drogi, stanowcze zrzeczenie się tradycji 
niem ieckich, pogodzenie polityki wewnę
trznej z zew nętrzną, poślubienie otw arte 
sprawy wolności ludów i sprawy, k tó ra  
z zam ętu „wschodniego11 wypłynąć musi —  
sprawy polskiej. Tylko w sojuszu z temi 
sprawami może ocaleć i dźwignąć się Au
strja, inaczej czeka ją  los Turcji. Po za 
Polską bowiem i gotowością zadowolonych 
Czechów i Węgrów, nie ma dla niej sprzy
mierzeńców s t a ł y c h .

Obecny stan  Francji,
Y I .

W chwili, gdy Francja przechodzi kry
zys stanowcze i gdy u jćj łoża różni ró
żnie radzą, polskie społeczeństwo i polska 
prasa .dogodną znalazła sposobność zama- 
nifestowaaia swoich względem nićj uspo
sobień. Przyznać trzeb a , że od niejakiego 
czasu stanowcza zaszła w nich zmiana.

Niedawno jeszcze cesarz Napoleon ucho
dził we wszech ziemiach Polski za Tyta
na nad Tytany. Nie było dlań dość ży
wych słów uwielbienia i dość podziwu dla 
twórcy czy wskrzesiciela polityki narodo
wości. Niczego mniój od niego nie oczeki
wano, jak odbudowania dawnćj Polski i wie

rzono, że chwila ta  przyjdzie. Pomimo roz
czarowania wojny wschodnićj, nie dla nas 
rozpoczętćj, i mimo nas zakoóczonćj, nie 
przestawano poić się mglistą jakąś nadzie
ją, opartą nie na rozumowaniu ale na syrn- 
patji narodów i na solidarności z orłami 
pierwszego cesarstwa. W wojnie włoskićj 
widzieliśmy pierwszy krok tćj krucjaty wy
zwalającej uciśnione narody.

Gdy ostatnie zbrojne powstanie nasze 
na nowo przed zdumioną Europą świade
ctwo1 żywotności polskiego uarodu złożyło, 
i gdy rząd napoleoński nie pośpieszył nam 
z pomocą, wtedy łuska zaślepienia spadła 
nam z oczu i poznaliśmy nareszcie, że na 
sympatję Francji i francuzkiego rządu li
czyć możemy zawsze, ale że wojny za na
mi ze skoalizowaną Europą prowadzić nie 
myśli. I nie było znów miary w potępianiu, 
w wyrzutach, w skargach. Grobowe widmo 
Polski miało zostać mścicielem Napoleona, 
odstępcyl

Dzisiaj gdy pierwszą straciliśmy gorycz, 
i gdy widzimy rząd napoleoński nad otchła
nią, w którą albo opór niepowstrzymanym 
żądaniom narodu, albo poprostu śmierć mo
narchy strącić go może, powinniśmy zdo
być ■eię na słowo sprawiedliwości i sądzić 
rząd francuzki nie przez pryzmat polski. 
Je st to w ogóle cechą polityków polskich, 
że sprawę uaszą uważają za oś ruchu wszech
świat*, i że zapominają, iż narody wszyst
kie żyją przedewszystkiem dla siebie. Nie 
potępiamy zasady; widzimy jćj źródło w 
najszlachetniejszćj ducha człowieczego stro
nię; w miłości ojczyzny— ale nie dziwimy 
-śię, że taka jednostronność do bolesnych 
nieraz następstw wiedzie. Trudno być mo
narsze jakiemu w drugićj połowie XIX 
wieku condottierem walczącym choćby za 
najświętszą sprawę, ale niebezpośrednio kraj 
jego dotyczącą. Może to natchnąć wspania
łe epos, którego tradycje już giną w poe
zji, ale w rzeczywistości nie jest możliwćm. 
Podczas kiedy Francja chce oszczędności, 
chce pokoju, chce rozbrojenia aby mieć 
czas i środki utrwalenia wolności na nie
spożytych posadach, my przychodzim wśród 
tego hymnu na cześć dobrobytu i pokoju 
z naszemi nieprzedawnionemi prawami, z 
okrzykiem wojennym, i dziwimy się jeszcze, 
że cała interwencja ua naszą korzyść go- 
łosłownemi notami się kończy.

Surd verba et voces, praeterenque nihil.
R&ąd napoleoński za nas bić się nie bę

dzie; ale czy to uczyni rzeczpospolita? Nie 
sądzę, żeby ktokolwiek z dobrą wiarą chciał 
to twierdzić.

Rebublika we Francji, jeśli do nićj przyj
dzie w okolicznościach o jakich mówiliśmy 
wyżćj, republika będzie m usiała opanować 
chaos i anarchję nieodstępne jćj zaczątków, 
a jak skeptycy mówią, i la t następnych 
towarzyszki; będzie musiała znów podnieść 
kwestję socjalną, która powtarzamy, od
roczoną jest tylko; będzie miała, jednćm 
słowem, zbyt wiele trudności wewnętrznych, 
żeby jćj się jeszcze zewnętrznych szukać 
chciało. Europa cała zresztą będzie się 
miała na baczności, wszystkie chwiejące 
się trony o byt swój drżeć będą. Te za
czątki swobód publicznych, jakie żywioł 
polski tu  i owdzie posiada, znikłyby pod 
podmuchem reakcji. Skoro kroczymy dzisiaj 
po legalnym gruncie i na tćm polu do od
rodzenia narodowego dążymy, to wytrwaj
my przy tym programie do końca i dobro
wolnie nowych sobie nie sprowadzajmy tru 
dności, wchodząc w umizgi z partją repu
blikańską francuzką. Stać na praw naszych 
strażnicy, chronić od zagłady wszystkie 
narodowego życia objawy, zdobywać piędź 
po piędzi grunt pod nogami się nam ustę
pujący. łączyć się moralnie od kresów do 
kresów, gdy nam m aterjalnie to czynić się

nie da: oto zadanie nasze, długie i ciężkie. 
Swobodny konstytucyjny rozwój państw 
europejskich z Francją w pierwszym rzę
dzie, w naszym interesie leży. Republika 
nic nam nie pomoże, tak jak nie pomoże 
samćj Francji.

Sprawozdania sejmowe.
L w ó w  30 paźdz.

P o s ie d z e n ie  (29) z d n ia  28  p a źd z .

Początek posiedzenia o godzinie 10, 
m inut 50. Protokół odczytany przyjęto 
bez zarzutu. Liczba petycyj dochodzi dziś 
do 367. Sekretarz oznajmia, że ks. M ar
szałek udzielił urlopu posłowi Bazylewi- 
czowi. Na porządku dziennym sprawozda
nie komisji drogowej o wnioskach wy
działu  krajowego, dotyczących wywłaszcze
nia na  rzecz dróg krajowych, powiatowych 
i gminnych. Sprawozdawca p. G n i e w o s z  
wnosi przyjęcie projektu wydziału kra jo 
wego z opuszczeniem § 17, na którego 
miejsce proponuje następującą uchw ałę: 
„Wysoki Sejm raczy uchwalić: 1) Sejm
wnosi, by w myśl § 19 statu tu  krajowego 
wszystkie dokum enta i pisma odnoszące 
się do wywłaszczenia na rzecz dróg k ra 
jowych wolne były od opłaty stemplowej 
i portorjum  pocztowego; 2) wydziałowi 
krajowemu poleca się uczynienie stoso
wnych kroków do uzyskania dla tej uchwa
ły sankcji ustawy państwowej. Prócz tego 
wnosi kom isja pomniejsze stylistyczne po
prawki. W  rozpraw ie ogólnej żąda głosu 
komisarz rządowy p. P a u l i :  § 2 pro je
ktowanej ustawy, zawiera zasadniczą zmia
nę ustawy państwowej, gdyż windykuje 
prawo orzekania o wywłaszczeniu władzom 
autonomicznym, podczas gdy ono już z 
natury rzeczy, a wreszcie z § 68 ustawy 
drogowej, przynależy się urzędom polity
cznym, gdyż tylko władza wykonawcza ma 
prawo w tej m ierze orzekać. P. G r o s s  
zbija tw ierdzenia kom. rząd., dowodząc, 
że drogi stojące pod zarządem  adm inistra
cyjnym wydz. krajowego, z natury rzeczy 
podlegają też i władzy wykonawczej tegoż 
w ydziału i jego organów podwładnych.

P. G n i e w o s z t ako sprawozdawca zbija 
fałszywą in terp retację  § 68 ustawy drogo
wej przez kom isarza rządowego. Gdy na 
żądanie posłów uchwalono w rozprawie 
szczególnej przyjąć ustawę enbloc, pan 
K o w a l s k i  zapowiedział poprawki do §§. 
3 i 11. Ponieważ ze stanowska prawnego 
wywłaszczenie tylko wtedy nastąpić może 
przymusowo, kiedy ugoda ze stroną in te
resowaną nie przyszła do skutku, tak  iż 
ugoda zawsze poprzedza wywłaszczenie, 
a § 3 niejasno się w tej m ierze wyraża, 
ma on brzmieć jak  następuje: „Jeśli s tro 
na, do której należy g run t wywłaszczyć 
się mający, nie zgodzi się na pewne wy
nagrodzenie, wydaje się wyrok wywłaszcza
jący.11 W niosek dostatecznie poparty.

G r o s s  uważa taką  poprawkę za zby
teczną; wywłaszczenie samo nie może być 
zawisłem od ugody, gdyż ono je s t konie
czną potrzebą, jeśli się chce budować 
drogi; od ugody może być tylko zawisłem 
wynagrodzenie; zresztą byłoby do życze
nia, by ugoda poprzedzała w ynagrodzenie: 
można więc odnośną poprawkę postawić 
przy paragrafie 11 albo 12.

G n i e w o s z .  W samym wywłaszczeniu 
leży orzeczenie, że ugoda nie przyszła do 
skutku. Popraw ka Kowalskiego uparta.

§ 3 w stylizacji komisji przyjęty z opu
szczeniem słów końcow ych: „z ty tu łu  wła
sności ••

Popraw ka Kowalskiego do § 11 brzm i: 
„W  celu wymiaru wynagrodzenia władza

funduszem dotyczącej drogi zawiadująca, 
uda się do właściwego sądu, który bez 
zwłoki etc....11

Poprawkę tę  kom isja przyjmuje za swoją. 
Prócz tego wnosi kom isja jako  dodatek 
kończowy: „W ykonanie tej ustawy pole
cam memu ministrowi spraw wewnętrznych 
i sprawiedliwości.11 Cała ustawa została 
enbloc przyjętą w trzeciem  czytaniu bez 
czytania.

Z porządku dziennego następuje sp ra
wozdanie komisji konstytucyjnej o wnio
skach pp. Skrzyńskiego i Wężyka, doty
czących traktow ania sprawy propinacyjnej 
po zamknięciu sesji sejmowej. Sprawo
zdawca pan L a w r o w s k i  stosownie do 
wniosków Skrzyńskiego i Wężyka, jakoteż 
w myśl zapadłej dnia 29 października 
uchwały, zaprowadzenia nieustających ko- 
misyj sejmowych, wnosi komisja porucze- 
nie sprawy propinacyjnej takiej komisji 
nieustającej, umyślnie dla tćj sprawy wy
branej lub na wypadek nie zatw ierdzenia 
odnośnej ustawy, wydziałowi krajowemu, 
nie przesądzając nic z góry co do sposobu 
wywłaszczenia.

Odnośna uchwała brzmi:
I. Odnośnie do ustawy o traktow aniu 

przedmiotów kodyfikacyjnych znacznej ob
jętości, wybierze sejm komisję nieustającą 
z 5-ciu członków do opracowania p ro 
jek tu  w przedmiocie wywłaszczenia i u re 
gulowania prawa propinacyjnego. O za
twierdzeniu tej uchwały komisja zawia
domioną zostanie i przedłoży wnioski n a j
bliższemu zebraniu sejmowemu.

II. Sejm poleca wydz. krajow em u, na 
wypadek, gdyby ustawa orzekająca o k o 
misjach nieustających nie otrzym ała sank
cji, ażeby po dokładnem  zbadaniu sprawy 
i na podstawie zebranych materjałów, albo 
sam wypracował projekt o wywłaszczeniu 
i uregulowaniu praw a propinacyjnego, lub 
złożył komisję ze znawców i operat naj
bliższemu zebraniu sejmowemu przedłożył.

Gdy izba te dwie uchwały przyjęła, 
oznajm ia ks. M arszałek, że wybór komisji 
z pięciu po porozumieniu się, ma się od
być na najbliższem posiedzeniu.

Następuje sprawozdanie kom isji budże
towej prelim inarzach budżetu funduszów 
krajowych i funduszów samoistnych na 
rok  1870.

Referent p. Z y b l i k i e w i c z  oznajmia, 
że kom isja ohawiając się zamknięcia sesu 
na dniu dzisiejszym nie przestrzegała  na
leżycie ścisłości w spraw ozdaniu; tak  iż 
rezultat, okazujący na rok przyszły nad
wyżkę 12,705 złr. je s t nieprawdziwym. 
Do ogólnej części sprawozdania zabiera 
głos p. K r a i ń s k i ,  by obronić wydział 
krajowy od spotykającego go często za 
rzu tu , że zbytnie podwyższa dodatek do 
p o d a tk u ; podług spraw ozdania komisji stan 
funduszu okazuje się nadto korzystnym, 
gdyż zachodzą szczególne okoliczności, 
czyniące podwyższenie dodatku na teraz 
zbytecznem.

W ogólnej rozprawie zab ierają jeszcze 
głos Z b y s z e w s k i  co do 110,000 złr. 
będących własnością funduszu drogowego 
i G n i e w o s z  co do funduszu na wyna
grodzenia dla odznaczających się nauczy
cieli ludowych.

G r o s s  imieniem wydziału krajowego 
daje im wyjaśnienia.

W specjalnej rozpraw ie, po przyjęciu 
prelim inarza dochodów funduszu krajow e
go i wydatków rubr. I. A, zabiera głos 
L. W o d z i c k i  do pozycji B. rubr. I su
mę 5000 złr. na zastępców wydziału k ra
jowego uważa za zbyt wygórowaną. Wnosi 
wodwyższenie płacy wydziałowych ż 2100 
złr. na 3000 złr., a,'w ięc ogólnej sumy na 
18,000 złr., d la  zastępców zaś ogółem

Tygodnik krakowski.

§ 28my. — Równouprawnienie i b łękitna  suknia 
p. F ilom eny — T em at do powieści. — Nie gre
cka Helena i cud niespełniony. — Bohaterowie 
balneologicznej epopei — O braza dozwolona. — 
Poprawka do drugiego paragrafu  dziesięciu p rzy 
kazali. — Nowa kruc ja ta  z ambony przeciw um ie
jętnośc i, zakończona proroctwem o strzyżeniu o- 

wiec przez pasterzy.

Szanowni czytelnicy przypom inają sobie 
zapewne ubolewanie m oje, wyrażone za- 
pomocą czcionek drukarskich w zeszłym 
tygodniu, że wbrew § 28 ustawy o sądach 
przysięgłych, ścisk i gorąco wzbroniły mi 
wstępu do sali sądowej. Pomimo to po
stanowiłem wrócić tam  następnego^ dnia 
i wyprosić sobie u tych dwóch odźwier
nych odrobinę miejsca dla mej cielesności, 
W drodze spotkałem  panią Filomenę, k tó
ra  mnie spytała, czy kobietom wstęp jest 
dozwolony.

—  Ustawa nie orzeka tego wyraźnie — 
odrzekłem  — ale zastrzega, że tylko n i e- 
o z b r o j o n y m  wstęp je s t dozwolony 
a pani... ( ,

—  Przecież pan widzisz, że jestem  bez
bronną.

—  W ątpię —  odpowiedziałem z uśmie
chem. -— Przypomnij sobie p a n i, co ci 
przed rokiem napisał jeden z dorastają 
cych składaczy rymów: _

Panilll! spojrzenia twoje jak sztylety
Ranią mi serce itd. itd.
— Nie bój się pan. Posąg spraw iedli

wości m a zawiązane oczy. Podaj mi pan 
ra m ię , chcę być koniecznie na tej roz- 
p r  awie, choćby tam  żadnej więcej kobiety 
n  ie b y ło ; chcę korzystać z tćj odrobiny

równouprawnienia, jak ą  nas prawo obda
rzyć m iłosiernie raczyło.

— W takim  razie pozwól pani, że na
piszę tren  na tw oją b łękitną suknię, k tó 
rej ścisk pewnie nie uszanuje i zada jej 
cios śmiertelny.

—  Ścisk? To panu upadam  do nóg za 
taką przyjemność —  rzek ła  i pożegnała 
mnie p rędko , zrzekając się równoupraw
nienia na rzecz swojej toalety.

Dzięki błękitnej sukni, bez towarzyszki 
stanąłem  przed drzwiami sali sądowej. 
Pomimo usposobienia pokojowego, pomi
mo uszanowania dla praw i ustaw, zmu-i 
szony byłem przekroczyć nieco § 28my 
i postawić się na stopie wojennej zapo- 
mocą łokci, którem i rozpierając się, wci
snąłem  się do sali.

I ru d  mój nie był bez nagrody, bo roz
prawa sądowa zbogaciła moje notatki no
wym tem atem  do powieśpi —  a  rąpzej 
idylicznego romansu. Dziś gdy tem ata tak 
się wyczerpały, że niektórzy z naszych 
pisarzy aż na drodze do cm entarza łapać 
muszą wątki i tytuły do powieści szczę
śliwym się nazwać m uszę, że bliżej w 
mieście bez niszczenia obuwia upolowałem 
sobie temacik, którym nakarm ić mogę rze
szę tegoczesnych fabrykantów powieści, 
i d la siebie jeszpze zostawić kijka koszów 
ułomków.

Posłuchajcie;
W krainie kwaśną wodą płynącej, t. j. 

w Szczawnicy, zjawił się w roku 1839 
„Szymon" cudotwórca, który f^ńo bez li
stu rekomendacyjnego komisji bajneolp- 
gicznśj, zyskał sobie jaką  taką  sławę u 
okolicznych mieszkańców, i nawiedzającą 
go grom adkę chorych leczył za pomocą 
wody. Później Pan ulitowawszy się nad 
samotnością „Szymona11 zesłał mu za

towarzyszkę „H elenę". W ilgotne szczęście 
tego m ałżeństw a trw ało czas długi, gdy 
naraz w r. 1867 pojaw iła się „W anda". 
H elena wtedy, trap iona zazdrością, z m i e 
n i ł a  s i ę ,  s t r a c i ł a  s m a k ,  jak  utrzy
muje dr. Doskowski, i jednego pięknego 
dnia z g i n ę ł a  bez wieści. Wyznawcy wę
drówki dusz utrzymywali, że Helena wstąpi
ła  w W andę; były bowiem przypuszczenia 
poparte świadectwami kilku doktorów, że 
W anda stanowczo um arła.

Pp. Dąbski i Aleksandrowicz a le  (sk ła 
dnia nie moja) nie chcieli przypuścić ani 
na chwilę, aby śmierć czarna intrygantka 
mogła im wydrzeć drogą ich sercu „He
lenę" i wbrew świadectw doktorów, po bi
blijnemu wołać poczęli: D z i e w e c z k a  
n i e  u m a r ł a ,  a l e  sp i...

Wtedy to o nieboszczkę Helenę jak  nie
gdyś o menelausową połowicę, rozpoczęła 
się pod murami Przeglądu l< karskiego za
cięta walka za pomocą czernidła drukar
skiego.

Bohateram i tego balneologicznego eposu 
są dr. Stopczański i p. Wł. Dąbski.

Dr. Stopczański bez winnego dla płci 
pięknej względu śm iał utrzymywać, że 
„W anda" (z przeproszeniem ) nie pachnie, 
i że sztucznemi tajem nicam i toaletowemi,
dostarczanemi je j przez p. Dąbskiego, 
podtrzymuje swe wdzięki i mami publi
czność. Szło o to, czy p. Stopczański w 
nienawiści swej do pięknej nimfy „W an
dy" nazwał wiernego je j rycerza na posie
dzeniu towarzystwa lekarskiego „wyrazem
nieładnym. 11

Kilku szanownych doktorów oświadczy
ło, że wyrazu tego nie słyszeli, locz pan 
Aleksandrowicz s ły sza ł, co według słów 
pisma świętego powinno mu zapewnić 
królestwo niebieskie, „iż mając uszy ku

słuchaniu, słyszał."
Tutaj ato li znikają ze sceny główni bo

haterowie, a  miejsce ich zajmuje p. J a 
kubowski, zastępca oskarżyciela. Jednem  
gromowładnem słowem wbił on sobie, i 
prześwietnemu sądowi takiego ćwieka, że 
mu czyn ten zapewnia nieśm iertelność w 
rocznikach mojego tygodnika. Otóż bo
wiem, gdy zawezwano Wgo. D ietla, nagle 
p. Jakubowski zaproponował, żeby zwol
nić go od przysięgi, ze względu na wyso
kie stanowisko i znany charak ter świadka.

Jakkolwiek w zupełności podzielam  zda
nie s z a n o w n e g o  (wyrażenie parlam en
tarne krakowskie) dra Jakubowskiego, je 
dnak dziękowałem Bogu, że mnie uwolnił 
od tej kompromitacji, jak a  spotkała  świad
ków, którzy dlatego, że im los odmówił 
prezydentury, c h a r a k t e r y  s w o j e  przy-' 
sięgą dopiero stwierdzać musieli.

Gdyby p. Jakubowski był zdanie to 
wypowiedział na jakiem  zgromadzeniu pu- 
flicznem , fundusze ubogich krakowskich 
znowuby się podniosły o jakie 100 złr., 
co razem  z karą, na jaką  sąd skazał p. 
Uąbskiego, wynosiłoby 300 złr. w. a.

Odkąd obraza honoru s ta ła  się nowym 
źródłem  dochodów dla m iasta, a  szczegól- 

Jego ubogich, słuszna jes t, ażeby ci 
ubodzy w modlitwie pańskiej zam iast o 
chleb powszedni, prosili o tego rodzaju 
procesa.

W całej tej epopei sądowo-balneologicz- 
nej jeden rapsod wydaje mi się trochę 
niejasny, t. j, że p. Dąbski broniący ho
noru... Wandy, Heleny i t. d. w wyrazach 
niezbyt miłych d la ucha p. Stopczańskie- 
go, osądzony został jako obrażający . . .  
jego osobistość, ja k  i umiejętność przez 
niego reprezentow aną; a stróże i aposto
łowie tej umiejętności, którzy obrazę po

pełnioną piórem p. Dąbskiego rozgłosili 
światu za pomocą czernidła drukarskiego, 
nawet do odpowiedzialności pociągnięci 
nie zostali. —  Dr. Jakubowski tłómaony 
wprawdzie tę  okoliczność tem , że pano
wie O ettinger i Zieleniewski zrobili to 
jako ludzie usłużni, a dr. D ietl jako osoba 
w y ż s z a  od p. Dąbskiego; jednak  ja  w 
w pokorze ducha pozwolę sobie zrobić 
m ałą uwagę szanownemu drowi Jakubow 
skiem u: Nie będziesz b ra ł przymiotników 
twoich nadaremno. Co bowiem p. Stop- 
czańskiemu przyszło z tego , że ktoś je s t 
wyższy od p. Dąbskiego, jeżeli wysokość 
ta  nietylko nie zdołała  zasłonić p. Stop- 
czańskiego i jego um iejętności od obrazy, 
której ukarania dom aga się od sądu dr. 
Jakubowski, ale pozwoliła nawet na jej 
rozszerzenie? —  Jeżeli p. Dąbski je s t wi
nien obrazy^ honoru, to wszelkie pismo, 
podające tę  obrazę do wiadomości pu-1 
blicznej, odpowiedzialność choć w części 
za n ią przyjąć m usi.— Tak bywało dotąd 
za sądów nieprzysięgłyeh- Czy za sądów 
przysięgłych tak  będzie, nie wiem, bo 
sąd nie poddał nawet przysięgłym tego 
pytania.

Pan Stopczański czyli osoba um iejętna 
u ją ł się sam za sobą; nie wiem jednak, 
czy znalazłby się p ro k u ra to r tak  rycerski, 
aby wytoczył proces, jeżeliby ktoś obraził 
wprost um iejętności i nauki, te  damy cie 
szące się ja k  dotąd szacunkiem publicz
nym. P rokura to ra  takiego niema, chociaż 
przestępstw a takiej obrazy co dzień się 
zdarzają.

Ambona bowiem dotychczas jest miej
scem, zkąd można rzucać bezpiecznie gro
my na wszelką umiejętność świecką, na 
wszelką naukę wykraczającą  ̂za granice 

! świętej teologji. W racam właśnie z tak ie 

go kazania, mianego z okazji wyświęcenia 
się jednego z ojców reformatów. Co ja  się 
tam nasłuchałem , miły B oże! D otąd m ia
łem to przekonanie, że kiedyś, gdy trąb a  
archanioła wezwie mnie przed k ratk i sądu 
ostatecznego, świadectwa moje z odbytych 
porządnie szkół gimnazjalnych i absolu- 
torjum  uniwersyteckie policzone mi będzie 
za jak ą tak ą  zasługę; tymczasem podczas 
owego kazania dowiedziałem s ię , że n a 
uka moja była zbrodnią i niemoralnością, 
a  to dlatego, że ją  podawali mi ludzie 
mający o parę łokci krótsze surduty od 
rewerendy i naturalne łysiny zam iast ton- 
zury.  ̂Prawdy tej dowodził przewielebny 
kaznodzieja tak  wymownie, że się jak  
bóbr zbeczałem w kąciku, i ja k  ów celnik 
ewangeliczny tłuk łem  skruszony pięścią 
piersi moje, p rzepraszając Boga za fizykę, 
m atem atykę, grekę, nauki przyrodnicze i 
inne tym  podobne grzechy, którem i przez 
la t  tyle obarczałem  moją duszę. —  Nie- 
darmo to p łakałem  nieraz, gdy mnie n a 
pędzano do tych świeckich nauk; niewinna 
dusza moja przeczuw ała w tem grzech, o 
czem mnie dokum entnie szanowny kazno
dzieja przekonał. —  Takich kaznodziejów 
nam więcej, a  opustoszeją i w gruz się 
rozsypią te  zbrodnicze przybytki niemo- 
ra lności, przewrotności, h e re z ji, zwane 
szkołami. —  Gdy by św iat wcześniej był 
się w tym grzechu O pam iętał, nie m ieli
byśmy owych telegrafów , kolei (których 
sz a n o w n y  kaznodzieja przez w stręt do wy
n a la z k ó w  świeckich pewnie nie używa), 
ani m achin, an i innych tym podobnych 
świeckich wymysłów, tylko byłaby jed n a  
ow czarnia — pełna strzyżonych owiec.
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2000 z łr .; wykazuje, że w ten sposób o- 
siągniętą zostanie oszczędność, chociaż 
" i ;zór prelim inuje się o 3000 złr. wię
cej ,  proponuje bowiem zarazem  zmianę

..4 instrukcji wydziału krajowego w ten 
sposób, aby wydziałowy, który przez m ie
siąc me pełn i obowiązków został usunię
tym z wydziału; wyjątek stanowi słabość' 
lub pełnienie innej służby krajowej, k tó ra  
zostaje w związku z czynnościami wydziału, 
tak  w ięc, iż członek wydziału, który po- 
jedzie do rady państwa, przestanie pobie
rać płacę. W nosi uchwalenie tych trzech 
wniosków razem, gdyż są w ścisłym związ
ku z sobą.

W niosek ten  silnie został poparty przez 
p. Z y b l i k i e w i c z a ,  który go uzupełnia 
tem , aby przyjąć jako  maksymę niewysy- 
łan ie  członków wydziału do rady państwa.

W ywiązała się ztąd dyskusja, z której 
‘ ię okazało, że wielu z panów posłów nie 

ało  zrozumieć oszczędności, jak a  ztąd 
vy r k a ; wianowicie hr. G o l e j e w s k i  za- 
aera  kilkakrotnie głos, by wykazać, że tu  

idzie obciążenie budżetu.
Nas. pne pozycje aż do rubr. IV pozy

cji 21 zostały przyjęte. Do pozycji 21 
koszta szczepienia ospy, wnosi referent 
i W o d z i c k i ,  aby głosować najprzód 
nad pozycją 21 i 23, gdyż zamierzamy 
koszta szczepienia ospy na skarb państwa 
przenieść.

S m o l k a  używa sposobności, aby na- 
y niuieć izbę do cofnięcia odnośnej li
ci wały, wykazując, że rząd nie przyzwoli, 
a gdyby przyzwolił, to we własnym in te 
resie, gdyż przez to  przyczyniamy się do 
centralizowania, przenosząc ingerencję w 
tym względzie na W iedeń.

Po krótkiej dyskusji i form alnej co do 
cof n- c i a  uchwały sejm owej, uchwalono 
pozycję, 21 i 23.

Z y l l i k i e w i c z  oświadcza, że rubr. II 
nte rst skończoną; przeto kom isja dopiero 
na przyszłej sesji zda sprawę z niej.

Do pozycjj 24. b. Vr e i g e 1 wnosi dla 
ocbrouek w Krakowie 500 złr. przyjęto.

Do rubr. VII „Zasiłki d la  zakładów nau
kowych1' wnosi Trz e c i e s k i d la  „Ogniska11 
w W iedniu 200 złr. jako  jednorazowy 
datek i odesłano do komisji. Przy pozycji 
28 1 B. zapytuje Ł a w r o w s k i ,  dlaczego 
me preliminowano subwencji d la  tea tru  
uskiego odnośnie do jego wniosku. S p r a 

w o z d a w c a ,  oświadcza że wniosek jego 
•w komisji jeszcze nie je s t załatwiony. Sub- 
„ d la  szkoły dram atycznej we Lwo
wie luOO złr. wykreślono z powodu, iż 
szkoła ta  jeszcze nie istnieje więc nie 
można sąd z ić , czy zasługuje na subwencję.

N a kilka m inut Ławrowski obejmuje 
przewodnictwo. ...

i rzy pozycji „budowa dróg krajow ych11 
iłjg o  sprzeczała się komisja, z W ydzia

łem  krajowym t. j. z jego rzecznikam i 
w Izbie, w końcu uchwalono 111.000 na 
budowę tych dróg.

Na budowę dróg powiatowych G n i e 
wosz proponuje 25000 i uchwalono 15000.

D ługa dyskusja wywiązała się potem 
nad prel minarzem na drogi gminne, w 
której udział brało wielu włościan, a naj
eżę -c i-1 głos zab ierał hr. Golejewski, który 
nie mógł zrozumieć dlaczego na drogi 
gminne więcej preliminowano ja k  na po
wiatowe. W dręńcu przyjęto wniosek ko- 
a u .ji . Dalej proponuje kom isja następne 
uchwały:

l j  Poleca się W ydz: krajowemu, by przy 
umowach z dzierżawcami myt, więcej u- 
w ażsł na dobro funduszu drogowego. 2) 
By ponownie upom inał się u c. k. na
miestnictwa o ostateczne przeprowadzenie 
i pr idłożenie rachunków z zaległości 
konkurencyjnych. 3) By się u węgierskie
go m inisterstw a upom inał o zwrot kosz
tów wyłożonych z funduszu krajowego na 
budowę mostu na Dunajcu pod Czorszty
nem.

Koniec posiedzenia o godz. 33/4. N a
stępne posiedzenie we W torek.

Wiadomości polityczne 
i  korespondencje.

Warszawa. W roku 1870 ma być u- 
rządzona wystawa przemysłowa w P e te rs
burgu, w skutek czego zawiązano i w W ar
szawie tak  zwany „W arszawski kom itet 
r  zechrosyjskiej wystawy przemysłowej w 
Petersburgu*1 celem ułatw ienia przesyłk ' 
przedm iotów , któreby tam tejsi kupcy 
prz emysłowcy chcieli na tej wystawie u- 
mieścić.

W ilno W tych dniach kilku rolników 
z petersburskiej gubernji, k tórzy |na wiosnę 
przeszłego roku tu ta j się osiedlili, wróci
ło  -apow rót do swych dawnych siedlisk 
i-yaosząc z sobą najzupełniejsze rozcza

rować le z Korenno ruskiej Litwy. B ędą to 
zdaje się ostatni cywilizatorowie wschodni 
k tó r r r się tu  dotąd  zwabić dali, a  ode 
brawszy ziemię na pozornie bardzo ko 
rzystnyoh w arunkach, zostawiają ją  dziś 
w gorszym stanie, niż ją  odebrali. W ydane 
p-zez rząd  ogromne sumy w tym celu 
p n e p a d V  a  gospodarstwo rolne na L it
wie, c o m  bardziej upada.

dziczkę i d ra  Lachnita nie uspraw iedli
wiają ich nieobecności w sejm ie; 2) sejm 
morawski odsądza deklarantów  od m an
d a tu ; 3) wzywa się prezydjum  sejmu o 
poczynienie kroków w celu przeprow adze
nia nowych wyborów. W szystkie 3 punkta 
sejm jednogłośnie zamienia w uchwałę. 
Sejm 30 paźdz. zamknięty.

—  Uchwalona w sejmie styryjskim u- 
chw ała o „stosunkach prawnych nauczy
cieli ludowych*1 podnosi płace nauczycieli 
udowych na 400, 500, 600, 700 złr. Dalej 
tanowi, że ożenienie się nauczyciela lu 

dowego nie wymaga osobnego w tym celu 
zezwolenia, ja k  tego chce przedłożenie 
rządowe; wreszcie uwolnienie nauczyciela 
udowego od obowiązków może dopiero 

po poprzedniem  śledztwie dyscyplinarnem 
nastąp ić , co go chroni od prześladowań 
religijnych lub powiatowych.

Petersburg. [Król Bułgarji, z prowincji.] 
Wiesi p isze: Turcy są poczciwi ludzie, to
lerują to co gdzieindzićj jak  w Turcji nie 
)yłoby dozwolouem, a to ni mniej ni 
więcćj, tylko że pozwalają w bułgarskich 
cerkwiach modlić się za cara jako za p ra
wego monarchę Bułgarji 1

Dzienniki ogłosiły petycją starszyzny gm i
ny wiejskiśj Kurjakińska do zarządu gu
bernji jarosławskiej, malującą żywo sto
sunki spółeczne i ekonomiczne gmin rosyj
skich. Petenci uskarżają się, że w gminie 
ich złożonćj z siedmiu włości, wielu człon
ków rzuciło gospodarstwa i tu ła  się po 
świecie. W skutek tego gmina się rozwię- 
zuje, role gminne po większćj częścj leżą 
odłogiem, a podatki tak rządowe jak  gminne, 
za których opłatę cała gmina odpowiada, 
już przechodzą siły gminy- Głównym po
wodem coraz większego upadku życia gmin- 
nnego jest, że każdy pracę i podatki zwa- 
,a na drugich, a na domiar okrom lenistwa 
zagęściło się pijaństwo, które ogromnie 
urosło od czasu wyzwolenia włościan i które 
coraz większy sprawia ich upadek. Wszelkie 
prawa wydane dla podniesienia moralności 
i uśmierzenia pijaństwa okazały się próżne. 
Ciężary gminne obarczają prawie wyłącznie 
gospodarzy piluych i porządnych, przygnia
tając ich brzemieniem i rujnując ekono
micznie coraz więcćj. Przeszło trzecia część 
gospodarzy kurjakińskichjuż nie może p ła 
cić podatków, ztąd reszta bywa trapiona 
egzekucjami ściągającemi podatek zaległy 
za tych, którzy absolutnie płacić nie mogą 
Petenci proszą, aby starszyzuie gminy było 
wolno przedsiębrać środki surowsze prze
ciw włóczędze, pijaństwu i lenistwu w obro
nie gospodarzy porządnych i ażeby gminie 
dano zarobek liwerunkami rządowemi, bu- 
t.ową dróg i t. p.

Położenie, w jakim  znajduje się gmina 
turjakińska, mniej więcćj wszystkim gmi
nom wiejskim rosyjskim jest wspólne. Bez 
oświaty, bez prawdziwćj wolności, bez pew
ności osobistćj i bez bespieczeństwa własnoś
ci społeczeństwo rosyjskie w coraz głębszy 
musi grzęznąć upadek.

W iedeń 30go października. W sejmie 
wyższo-austrjackim  przyjęto ustawę o ure 
gulowauio prawnych stosunków stanu na 
uczycielskiego przy publicznych szkołach 
ludowych. W edług tej ustawy mianowanie 
nauczycó-li i podnauczycieli należy do wy 
dzia łu  krajowego, zaś prawo obowiązują 
cej prezenty do miejscowej rady szkolnej 
P łaca  nauczycieli wynosić ma 600, 700 
800 złr. w. a.

S tarosta  krajowy oświadczył izbie, że 
nisterstwo spraw wewnętrznych przy 

z ;-rS. ło  na przedłużenie  posiedzeń sejmu 
wyższo-ai.strjackiegO najdalej do d. 6go 
listopada.

Pety- ję  mieszkańców B erna o przenie 
sienie uniw ersytetu do Berna odesłał sejm 
m o' awski do wydziału szkolnego. P rzy ję t 
w trzeciem  czytaniu prawo wodne. Przy 
ich^elaJtiu ustawy o nadzorze szkolnym 

p ri7 -u aao  nauczycielowi relig ji głos wi 
rylny, co w roku przeszłym  odrzucono.

N astępnie dr. Sturm referow ał o wnio 
skach wydziału konstytucyjnego w or 
wir d e k l a r a n t ó w .  Wnioski te  obejm ują 
• H ł , -i!*c8 3 punk ta: 1) powody podane 
ę rzo  poetów sejmowych Tolsky’ego Wo-

innem miejscu parku odbywały się sceny 
mniej lojalne. Tam odbywali osobne zgro
madzenie członkowie dawnćj ligi reformi- 
stów i nowo utworzonćj raiędzynarodowćj 
demokratycznej asocjacji, którćj współudzia
łu  w procesji centralny komitet amne
styjny odmówił. Tutaj roiło się od wiązków 
rózeg, jak  obińskieb czapek, a muzyka gra
ła marseilankę. Mówcy używali najgwałto
wniejszych zwrotów i wyrazów i obrzucali 
rząd wszelkiemi przezwiskami. Jeden z mó
wców odczytał rozdawaną publiczności ode-

Podatki w Prusiech tak są wygórowane, 
a stan finausowy tak dziś lichy, że o po
mnożeniu ich nie mogło być mowy, i dla 
tego m inister Heydt musiał się usunąć. 
Wielkie te podatki w nowonabytych pro
wincjach, którym zrazu wiele obiecywano, 
niewłaściwe postępowanie władz pruskich, 
mianowicie w Hannowerze, wywołują coraz 
wzrastające niezadowolenie, a nawet rozją
trzenie ludności. Najwięcćj jednak czują 
ciężar podatków nasze polskie ziemie pod 
panowaniem pruskićm, uboższe od innych

zwę, k tórą  wam załączam, jako dokument prowincji. Czy więc nie ciąży na nas obo-
charakterystyczny: „W dzień otwarcia mo 
stu Blackfriar nastąpi objaw ludu robotni
czego będącego bez pracy. W pośród mnó
stwa tysięcy mężowie londyńscy m rą z gło
du. Arystokracja patrzy się obojętnie i nic 
nie radzi. Gdy podatek ubogich w biednym 
cyrkule St. George wynosi 8 szyi. od fuuta, to 
w bogatym Hannover Square tylko 8 pensów, 
i’odczas gdy p. Grzegorz Peabody, repu- 
ilikanin, darowuje ubogim Londynu pół 

miljona, (których źle użyto) trwonią wasi 
jogaci arystokraci pieniądze, które wyci
snęli z krwi i potu ludu, w jaskinjach Pa
ryża, Niemiec i na wyścigach. Z tego się 
pokazuje, że jeden republikanin więcćj da
je, jak  wszyscy razem arystokraci. Mężo
wie londyńscy! przybądźcie tego dnia ty
siącami, a okrzykiem waszym będzie: pra
cy, pracy, p racy!“

Mityngi podobne odbywają się obecnie 
leżnie i po innych miastach. Mowy zwy

kle umiarkowane, tylko w Carigaline po
wstawano gwałtownie na ministerstwo. Glad
stone napisał drugi list do adwokata 
Batt, kierownika agitacji w Dublinie. Wy
jaśnia w nim ponownie, że rząd odstąpić 
nie może.

n i
Londyn 27 paźdź. >S. [ M i t y n g i  fe 
a ń s k i e  — pracy! ]  Z właściwych po

litycznych spraw niema obecnie co pisać 
z Anglji. Rząd śledzi bacznie ożywioną na 
nowo dyplomatyczną akcją na wschodzie, 
w ministerstwie spraw zagranicznych o- 
gromny ruch depesz —naród jednak, opinja 
publiczna mało się tem zajmuje,  dopóki 
akiegoś poztywnego faktu nie będzie, 

tymczasem nie wtrąca się w czynności rządu i 
ufa mu. Za to tćm większe zajęcie obudzają 
sprawy wewnętrzne, ruch robotniczy, sprawa 
własności ziemskićj w Irlandji, mityngi prze
ciw wolności handlu, i najświeższe mityngi 
w celu uzyskania uwmlnienia uwięzionych 
Fenian. Byłem przytomnym jednem u ze
sraniu — a  że te objawy stanowią istotną 
właściwość angielską, więc sądzę że opis 
będzie zajmującym dla waszych czytelników 
Miejscem zboru był Hydepark. Na Trafal- 
gar-square gdzie się pojedyńcze gromady 
wielkiego pochodu zbierały, -ożywił się ruch 
uż koło południa. Stoi tam  ogromny posąg 

Nelsona w otoczeniu czterech lwów. W edług 
zwyczaju mnóstwo paprów ulicznych wy- 
drapało się i obsiadło lwy, pojawiło się 
kilkunastu przemysłowych jak  gdyby du- 
darzy: deklamowali parodje komiczne ua 
wyśmianie sprawy ziemskićj, publiczność 
śmiała się głośno i zakupywała te pieśni 
po I penny. Koło pierwszćj poczęły nad
ciągać gromady z chorągwiami i ustawiały 
się jedna za drugą, aż po nadejściu wszy
stkich pochód ruszył. Na czele szła ban
dera amerykańska za nią „processja d a m“ 
złożona z kobiet i dziewcząt z warstwy 
robotniczćj. W szystkieinne banderymiały na
rodowe irlandzkie barwy z napisami: „Boże 
zbaw Irlandją,“ „uwolnienie feuiaóskich 
więźniów,“ a wszyscy uczestnicy mieli zie 
lone kokardy i szarfy. Po przyjściu nc 
miejsce otwarty został mityng o 3 Prze 
wodniczącym był Morimon, który po pierw 
szym odmownym liście Gladstona odradza 
od mityngu. W braku trybuny stanął na 
obalonym pniu i począł mówić. Bardzo 
niewielu mogło go słyszeć, mimo to cała 
publika klaskała i przytakiwała. Mówił, 
jako wszędzie w konstytucyjnych państwach 
przy zmianach dynastji, łub organizowaniu 
państwa jest zwyczaj ogłaszania amnestji. 
Tymczasem w Anglji właśnie nietylko że 
nowy ludowy jiarlament przez całą ubiegłą 
sesję jnie żądał od królowjji amnest j i , ale 
nadto oświadcza jeszcze Gladstone, że wcale

Francja.
P a r y ż  ‘28 października.

□  [ J e s z c z e  26.—R a d a  m i n i s t r ó w .  
— C e s a r z  do C o m  p i e g u e . — K a n d y d .  
do  p r e z y d .  c i a ł a  p r a w . — L e w i c a . — 
C o m t ć  p r z e c i w  M u r a t o w i . ]

Napróżno więc hotele paryzkie się wy
próżniły, napróżao kilkaset ciekawych sil
niejszych wrażeń turystów angielskich zao
patrzyło się w najlepsze binokle,  bo na
wet przez drobnowidz trudno było dostrzedz 
coś szczególnego w Paryżu nawet wieczo
rem dnia 26, a tćm mnićj wczoraj i dzisiaj.

1’essymiści naturalnie nie dowierzają po- 
cojowemu usposobieniu ludności i wróżą 

jeszcze ciągle straszne wypadki, a wtórują 
im, rzecz dziwna dzienniki klerykalne, któ
re teraźniejszy spokój uważają tylko za 
chwilowe zawieszeuie broui, wynikłe z przy- 
czyu od naczelników ruchu niezależnych. 
5rzedwczoraj wieczorem cesarz był w thea

tre franęais, gdzie go równie dobrze przy
jęto, jak dzień poprzedni w operze. Wczo
raj odbyła się narada ministrów w Tuile- 
rjach , na której podobno p. Chasseloup 

aubat  starał się skłonić cesarza do wy
znaczenia wcześniejszego term inu zwołania 
ciała prawodawczego. Przedstawienie to je 
dnakże było bezskuteczne i cesarz trwa w 
postanowieniu zwołania izb na dzień 29 li
stopada. Tymczasem dla uspokojenia hała- 
śliwćj, prasy rzucą jćj na pastwę kilka li- 
oeralnych przedłużeń rządowych do ustaw. 
Mówią mianowicie o ustawie zaprowadza- 
ąoej bezpłatną naukę elementarną, która 
jy rzeczywiście tak tu jak wszędzie była 
jardzo pożądaną. Po naradzie ministrów, 
cesarz odjechał do Compićgne, gdzie dłuż
szy czas zabawi, a nawet  prawdopodobnie 
urządzi się tam, mimo wszelkich zapowie
dzi oszczędności, jakaś seryjka łowów i in
nych zabaw dla wybranych śmiertelników 

W kołach deputowanych zajmują się mo 
cno wyborem przyszłego prezydenta ciała 
prawodawczego. Od 18tu lat po raz pierw 
szy ciało prawodawcze ma sposobność wol
nego wyboru, nic więc dziwnego, że spra
wa ta tćm większego nabiera znaczenia. 
Najwięcćj szansy ma zawsze za sobą pan 
Schneider. Prócz niego wymieniają m arki
za de Talhouet, jednego z najbogatszych 
właścicieli-ziemskich Francji, ks. Napoleona, 
Darn, a nareszcie p. Oilivier, któremu przez 
wybór ua prezydenta izby chcianoby od
jąć sposobność wstąpienia do ministerstwa. 
W każdym razie p. Schneider byłby naj
odpowiedniejszy do tej godności, mówią je- 
duakże,  że po odrzuceniu jego przedsta 
wień względem zwołania sesji ciała pra 
wodawczego oświadczył cesarzowi, że pre
zydentury nie przyjmie.

Członkowie lewicy rozjechali się po czę
ści na prowincją, aby na zgromadzeniach 
ludowych agitować w myśl swych zasad 
Jules Simon ma brać udział w wielkim ban
kiecie robotników w Bordeaux. Publiczność 
zżyma się na odrzucenie skargi p. Comtć 
z Maudre przeciw księciu Muratowi przez 
sąd policji poprawczćj w Corbeil.

Ze zdziwieniem dowiadują się Francuzi, 
że w dzisiejszćj Francji członek domu ce
sarskiego nie podlega zwyczajnym sądom 
Gdzież więc jest równość obywateli w o- 
bec prawa, gdy członek panującćj rodziny 
może jak  za dobrych czasów przed rokiem 
1789 sprawić uczciwą bastonadę każdemu 
który m iał nieszczęście nie spodobania się 
Jego Wysokości, Nie wiem, ćzy za Burbo- 
nów i Orleanów to prawo obowiązywało 
ale iudowe i demokratyczne cesarstwo (!‘ 
nie powinno go było zatrzymać.

Prusy.
Berlin 29 października 

[ M i l c z e n i e  n a s z y c h  p o s ł ó w — A k a 
d e m i c y  p o l s c y  w o b e c  M a z u r ó w  ikrólowćj tego doradzać nie może. „Jest to . .

niezręczny krok i żaden rozsądny człowiek S z l ą z a k ó w  — K w e s t j a  s z k ó ł  p o l 
nie zaprzeczy, że rząd co do irlandzkićj s k i ch . ]
polityki zrobił fiasco. Gladston posiał dro- (ft)- Znany już czytelnikom waszym wnio- 
gocenne ziarna na nieuprawioną rolę, i sek na sejmie pruskim posła Vircbowa co 
wcale mu się nie udało za pomocą Ir- do ogólnego rozbrojenia, ma teraz być roz- 
landzkiego kościelnego bilu pozyskać serce bieranym i propagowanym w zgromadzę 
ludu irlandzkiego, i na nic mu się nie niach ludowych w Berlinie i po całym 
przyda żaden z jego środków pogodzenia, kraju. Żałować należy, że w sprawach ta'- 
jeżeli ich nie poprzedzi amnestja.** kich, w sprawach podatkowych, budżeto

Odczytano rezolucją i memorjał do kró- wych, nasi posłowie milczą, nie zabierają 
lowćj w tyin duchu ułożone i przyjęto tak wymownego kiedyś głosu. Wszakżeż 
przez aklamacją. Memorjał je s t bardzo u- przed niedawnym czasem opinja publiczna 
miarkowany i pokorny, prosi o uwolnienie oświadczyła się stanowczo za braniem o ile 
uwięzionych Feuianów i emigrantów, i wypo- możności czynnego udziału w sejmach, a 
wiada przekonanie, że się w Irlandji nie nawet w reichstagu półuocno-niemieckim. 
ponowią żądne zaburzenia uwłaczające pre- My wszędzie i zawsze powinniśmy się przy- 
rogitywom  królowej. Wniesiono potćm zwy- pominąć światu aby o nas nie zannmnin- 
kłe wotum podziękowania dla przewodni-j no, tćm więcćj w kwestjaeh, które mają 
eząeego i po zamknięciu mityngu wszystko I bezpośredni związku z naszą przyszłością, 

ię w pnrządk’,1 rozeszło. Tymczasem na l j aka  bezwątpienia jest kwestja rozbrojenia

wiązek podnoszenia głosu w tćj sprawie? 
Zasługuje także na uwagę podniesiona w 
Gazecie Toruńskiej kwestja zbliżenia się 
naszych akademików ua uniwersytetach w 
W rocławiu, w Królewcu do Mazurów i Szlą
zaków. Skargi, jakie podniesiono przeciw 
jostępowaniu naszćj młodzieży, są po części 
uzasadnione, bo chociaż akademicy z Mazur 

Szląska przychodzą na uniwersytet z przy
tępionym uczuciem narodowćm, jednak to 
uczucie odezwać się może, jak liczne tego 
mamy przykłady. Tu w Berlinie wiele także 
myłoby dla młodzieży akademickićj do czy
nienia. Zbliżenie się n. p. więcej jak do
tychczas do zamieszkałych tu  stale dość 
licznych Polaków, mianowicie kupców i 
urzemysłowców, których poczucie narodo
wości przez długi pobyt za granicą się osła
bia. Jeżeli w tym względzie mało dotych
czas zdziałano, to nie ze złej woli, ale 
irzez to, że w ogóle o ważnem tćm zada
niu mało kto myślał, mało o nim przypo
minano. W ogóle jednak życie polskie w 
Berlinie obudziło się tu w ostatnich latach, 
chociaż wiele jeszcze pozostaje do pracy, 
a ci co pracują nie wystarczają sami.

Ciekawą będzie dla przyszłego historyka 
rzeczą śledzenie rozwoju i wyliczanie sta
wianych przez rząd trudności w szerzeniu 
oświaty, zakładaniu gimnazjów i szkół w 
Poznańskiem i w Prusiech zachodnich. W 
Prusiech zachodnich w powiecie lubawskim 
dawno uznano potrzebę szkół wyższych 
polskich. To też już przed rokiem było za
decydowane prawie otworzenie gimnazjum 
w Lubawie, jak  to z pewnego wiem źró
dła. Wtem starania p. landrata hr. Posa- 
dowskiego (Niemca p. r ) ,  który umyślnie 
w tym celu przybył do Berlina, to wszystko 
wstrzymały. Ile na tćm ludność cierpi, każ 
dy to wić najlepićj, kto tego doznał nie 
mając gdzie dzieci do szkół posyłać. Inne 
narodowości w takićm położeniu pisałyby 
petycje, przedstawienia i t. p. i dopomina
łyby się praw im przynależnych; my cze- 
tamy zazwyczaj, gdyż zdaje nam się, że 
i tak nic nie osiągniemy, chociaż zdanie 
to jest z wielu względów mylne. Na zaża
lenia w tym rodzaju taką tu raz dano od
powiedź: „my myśleliśmy, że to jest życze
niem ludności polskićj, gdyż nikt przeciwko 
temu nie występował z interesowanćj stro
ny.* Prawda, że nieraz słusznych naszych 
przedstawień nie uwzględniają, ale. często 
dla tego, że się nie trzymamy owego: „pu 
kajcie, a otworzą wam.“

Berlin, 30 października.
X  [ Z m i a n y  — d e f i c y t  — r o z b r o 

j e n i e — ze  s e j m u ]  Nasza stolica zaj 
mowała się przez cały ubiegły tydzień 
zm ianązaszłą w miuisterstwiefinansów. Czło
wiek „z brą/.owćm czołem,“ nad którego 
głową niejedna przeszła burza, który tekę 
ministra finansów mógł już uważać za swo 
ją  wyłączną własność, bo w przeciągu o- 
statnich la t dwudziestu piastował ją  tylo
krotnie wśród najróżnorodniejszych okoli
czności, ten człowiek ustąpił nareszcie, 
ustąpił w obec bagatelki deficytowćj wy- 
noszącćj zaledwie półtorasta miljona ta la
rów. Cóżby na to powiedzieli austr. mini
strowie finansów, którym pewnie takie dro 
bnost.ki nie zachmurzą czoła. Ale u nas w 
Prusiech in Geldsachen kort die Gemiith- 
lichkeit a u f  a izba jest strasznie czułą na 
wszelkiego rodzaju cuszlagi podatkowe, ba 
nawet konserwatywni jegomoście, którzy 
przecież mieli dla p. Heydta pewne powo
dy do wdzięczności, zaczęli się z nim 
czyć na dobre i wyliczyli niestety, że bez 
cuszlagów obejść się może. To tćż głównie 
niewdzięczność tych panów skłoniła niezło
mnego dotąd barona do podania się o dy
misją, którą mu król po długićm wąchaniu 
i rozhoworach, przy których zapewne te le
graf do Varzinu mocno pracował, najła- 
skawićj udzielił, zostawiając mu ty tu ł m i
nistra stanu i obwieszając go dekoracją 
czarnego orła. Następca Heydta, dyrektor 
handlu morskiego (Seehandlung) p. Carnp- 
hauson, nie w różanćj chwili odbiera tekę 
finansów. Pochodzi on z nadreńskich pro
wincji, od r. 1832 był radzcą po rozm ai
tych regencjach, a w końcu dyrektorem 
handlu morskiego. O jego fachowości nikt 
nie wątpi, czy jednak będzie umiał wy
brnąć z dzisiejszych kłopotów, wielkie py
tanie. Przy pierwszym pojawieniu się w 
izbie dał już niejaką wskazówkę przyszłe
go postępowania. Natrąciwszy bowiem o 
deficyt, wspomniał, że w bpdżecie zaci o- 
dzi pozjeja o wiele wyższa na umorzenie 
długów dawniejszych. Czyżby chciał tą  ru 
bryką zastąpić deficyt? Za kilka dni zoba
czymy.

W sprawie ogólnego rozbrojenia, będą u 
nas zebrania ludowe. Podobno ta sama 
sprawa ma być podniesioną przez libera
łów w ciele prawodawczćm francuzkiem, 
jako tćż w austr. rajchsracie. Jest to kwe
stja bardzo ważna, bo chociaż chwilowo 
rządy na to się niezgodzą, jednomyślne 
podniesienie jćj w parlamentach europej
skich pia swoje znaczenie na przyszłość. 
Inne przedmioty traktowane w sejmie mnićj 
są dla was zajmujące, w tych dniach do
piero ordynacja powiatowa więcćj przed
stawi interesu. Baron W ertber wyjeżdża 
dziś na swą posadę do Paryża.

do których p. January Strożkiewicz z gminą Mszaną 
dolną drugie tyle dołożyli, obrócono na wykształ
cenie jednej akuszerki.

Referentem spraw B zko lnych  jest ks. Wąsikie- 
wicz zastępca marszałka, znany jako znakomity 
pedagog, co jest rękojmią pomyślnego rozwoju 
szkół i oświaty ludowćj w naszym powiecie.

Mamy część drogi powiatowśj bocheńsko-sowli- 
ską i słopnicko-kamienicką, które opieki i tro
skliwości doznają. Pierwsza utrzymuje się sama 
z dochodów z myt pobieranych, na drugą składa
my dodatki, które w dwóch latach 180 złr. wyno
siły. Jestto oblubienica wydziału, która jako syn 
marnotrawny cały ojcowski dochód pochłania, lecz 
spodziewać się należy, po znanśj energji i oszczę
dności p. prezesa jako referenta, że droga ta przez 
dobra jego prowadząca porządnie i wzorowo zbu
dowaną zostanie, za co mu wdzięczni sami bę
dziemy i na wdzięczność kraju zasłużymy, tworząc 
o kilka mit krótszą drogę do Szczawnic. Tylko nie
ustającej i prawie natarczywćj pracy prezesa, za
wdzięczamy subwencję w kwocie 2500 złr. z fun
duszów krajowych. Inaczej mają się rzeczy z dro
gami gminnemi; są to tylko bezdroża, dróg gmin
nych nie mamy i inaczej być nie może w obec 
tak niefortunnćj ustawy drogowój, która się pod 
złym znakiem wylęgła.

Jednak przyznać należy, że stan tych dróg 
znacznie się polepszył, znać przynajmniśj ludzką 
rękę; lecz o znaczniejszym postępie mowy być nie 
może, dopókąd nie będzie gmin zbiorowych i in- 
nój ustawy drogowej normującćj drogi gminne 
z konkurencją pieniężną; gdyż robocizna w natu
rze, jestto zmarnienie pracy i siły roboczój. Lecz 
na to trzeba patrzćć własnemi oczyma i widziść. 
Co do ustawy drogowej czuję zarówno z ludem, 
że prestacje drogowe zarówno na zamożnego za
grodnika i biednego chałupnika nieposiadającego 
jednej skiby ziemi rozłożone; rozminęły się z dro
gą sprawiedliwą; czują to sami uwzględnieni go
spodarze i rumienią się ze wstydu, że [biedniej
szych krzywdzą; ztąd też pochodzi, że^gminy w 
tćm sprawiedliwśm poczuciu z własnćj siły, wbrew 
ustawie, tych chałupników od robocizny drogowój 
albo w całości, albo w części uwalniają, i bardzo 
słusznie. Lecz z drugićj strony smutno przedsta
wia się stan ciała prawodawczego, jeżeli najniższa 
warstwa ludu drogę sprawiedliwości wskazywać 
musi, i przywłaszcza sobie moc nieuznania lub 
lub anihilowania ustaw krajowych!

Majątek gminny od r. 1860 wyjęty z pod kon
troli władz administracyjnych, przeszedł pod za
rząd gmin i stał się łupem, albo funduszem spe
kulacji zarządców.

Inwentarze majątkowe wydziałowi powiatowemu 
przedłożone były fikcyjnemi. Zarządzono przeto 
ścisłe obliczenie spichrzów gromadzkich od lat 
9-ciu, skutkiem czego kilkanaście gmin za zało
żeniem kas gminnych pożyczkowych oświadczyło 
się. Dotychczas jest ich 13. Byłoby do życzenia, 
ażeby wszystkie gminy o dobroczynności kas gmin
nych przekonać można; pierwszy uczyniony krok 
może skutecznie na inne gminy oddziaływać, je. 
żeli wydział rady powiatowój w swój pracy nie 
ostygnie. Referentem jest p. Antoni Rudnicki, 
który niechaj pomni, że założycielom i wskrzesi 
cielom tój błogiej instytucji niewygasła wdzięcz
ność ludu towarzyszyć będzie.

Nakoniec nadmienić należy, że przychylność 
powiatu i osiągnięte rezultaty dobrój woli i ży
czliwości starosty powiatowego p. Jaworskiego za
wdzięczamy, który, jak na prawego urzędnika 
przystoi, chętnie i przychylnie z pracami wydziału 
idzie ręka w rękę

Następnie o innych rzeczach.

Sprawy powiatowe i miejskie.
L im anow a. — [Obywatelstwo tutejsze ,— Czyn

ności w ydziału powiatowego].
(Dokończenie).

N ajw ażniejsze sprawy którem i się wydział z a j
mował, były:

Szkoły , drogi, majątek gminny.
W powiecie liczącym 91 gmin w 20-stu para

fiach, mamy 9 szkół trywialnych, 13 parafialnych 
a 4 szkoły pomocnicze. Zawiązała się także filja 
oświatv lutowój.

Na cele oświaty przeznaczyła Rp, 200 złr. z swo-

K ęły.—Dr. Fr. Smolka wystósował do tutejszśj 
czytelni list z podziękowaniem za przysłanie ziemi 
na kopiec i zamanifestowanie przez to łączności 
Kęt w szczytnój myśli narodowćj i w zasadach 
wzniosłych, które przywodniczyły myśli sypania 
lwowskiego kopca Unji.

Odezwę tę, wydział czytelni na ostatnióm po
siedzeniu przyjął z okrzykiem: „Niech żyje Smol
ka," i takową do aktów czytelni złożył. Zarazem 
wydział czuje się w obowiązku następującym do
brodziejom, jako to: książętom Czartoryskim w 
Sieniawie; drwi Józefowi Lepkowskiemu, drwi Jó
zefowi Kremerowi, dyrekcji tow. przyjaciół sztuk 
pięknych, ks. Henr. Lokajczykowi, w Krakowie; 
Kar. Widmanowi, Kar. Stupnickiemu, F. H. Rich
terowi, administracjom: „Mrówki," „Dziennika 11- 
terackiegfi," „Przyjaciela domowego", we Lwowie; 
administracji „Gwiazdki Cieszyńskiój," w Cieszy 
nie; radzie powiatowój, Zenonowi Picchowiczowi, 
w Biały ; ks. Ign. Kubasiewiczowi, w Myślenicach; 
ks. Józefowi Mice, w Nidku; ks. Leopoldowi Stan
kowi, w Witkowicach; Fel. Foltańskiemu, w Kań
czudze; Janowi Pleszowskiemu, w Przybradzu; 
Stan. Szczepanowskiemu wirtuozowi; Marji Kazie- 
rowskiej, Teodorowi Drozdowskiemu, ks. Janowi 
Radoniowi, Henr. Dołkowskiemu, Tom. Adwentow- 
skiemu, Kar. Dworzańskiemu, Janowi Sztafie, Jó
zefowi Laureckiemu, Wal. Wierońskiemu, Jędrz. 
Mandzie, wKętach; i Janowi Winklerowi, którzy 
już to przez ofiarowanie dzieł, kart jeograficznych, 
dzienników, obrazów i pieniędzy do uposażenia 
bibfioteki czytelni się przyczynili, jak najserdecz
niejsze podziękowanie złożyć, z tem oznajmieniem, 
iż zarząd takowych w księdze dobrodziejów czy 
telni kętskiój umieścił.

Szottek, prezes.
Zyg. Kłodziński, sekretarz.

S p raw ozd an ie  z posiedzenia krakowBkiśj filji 
tow. pedag. podamy z braku miejsca jutro.

Rozmaitości.

ich fundus 
dzieł poiy

tych mo
tecznyca 1

W alnp zgrom adzen ie w resursie tutejszój od 
byte w niedzielę przyjęło rachunki zaległe za rok 
1868 i uchwaliło podwyższyć tymczasowo wpłatę 
miesięczną na 1 złr. Długów zalegających u człon 
ków jest do 900 złr. W rozprawach w tym przed
miocie oświadczyło się zgromadzenie zatem, żeby 
trzymać się ściśle statutów i w y k reś l ić  tych 
członków , którzy od dwóch miesięcy mimo dwu
krotnych upomnień wpłat me uiścili. Bardzo wąt
pliwy stan finansowy resursy spowodował następ
uje p. Bąrąpowskiego do postawienia wniosku: 
ażeby zarząd gospodarski w resursie (karty, świa
tło, bilard, traktjernię, służbę i t. p.) wydzierżawić 
za umówioną sumę, przez co resursie znaczne 
koszta ubędą- Wniosek ten wielce praktyczny 
będzie wypracowany szczegółowo i niebawem wal
nemu zgromadzeniu przedłożony, aby od nowego 
roku mógł być zastosowany.

„Postęp" i „resursa m ie szcza ń sk a ." - Za 
powiedziana na sobotę t j. 86 października trzech 
aktowa komedyjka p. t. „Mirandolina," odegraną 
została w teatrze amatorskim „Postępu." Natłoku 
tym razem nie było takiego, jak poprzednio. Gra 
amatorów, szczególniój Mirandoliny nic do życzę 
nia niezostawiała, Tylko wybór sztuki fiyj nie 
szczególny. Ifa teatr amatorski najeży wybierać 
szłukj, w ktńrych interes i komjka cięży więc',: 

1 na sąmój sztuce- niż ną grze; tymcząąem ,.Mjra>- 
I dolina,1* jako sztuka, jest błaha i bez wartości, a

co nadewszystko, bez pożywnój treści, i dlatego 
zeszła już dawno ze sceny teatrów polskich. Po 
co ruszać z grobu takie nieboszczki ? Wszak zna
lazłoby się dosyć sztuk nowszych i lepszych. Dy
rekcja teatru amatorskiego w „Postępie" powinna 
szczególniój na to zwrócić uwagę, że stosunkowo 
ma daleko więcćj kobiet niż mężczyzn uzdolnio
nych do sceny, to też odpowiednio do tych sił 
wybór komedji zastósować powinna.

Po skończonym teatrze, część osób rozeszła się 
do domu, reszta bawiła się ochoczo do północy 
tańcem. Dwadzieścia dwie par stanęło do pierwsze
go kadryla.

Patrząc na bawiących się tak wesoło, mimowoli 
przypomniałem sobie zapowiedzianą w resursie 
,środę," na którą zeszło się ledwie kilku męż- 

czyzn, i ci popatrzywszy na siebie, rozeszli się 
domów. Dla czego, zapytałem się, członkowie 

„Postępu" za mniejszą stosunkowo wkładkę mie
sięczną, mają tyle przyjemności i pożytecznych 
zabaw, jak odczyty, teatra, wieczorki tańcujące, 
i t. d., i to bez deficytu, dlaczego właśnie ludzie, 
którym zajęcia domowe dosyć czasu zajmują, m a
ją możność schodzenia się na przyjemną towarzy
ską zabawę, a członkowie resursy nie mogą do 
tego żon i córek swoich namówić. Nie chcę wie
rzyć, żeby tak mało mieli wpływu w domu, zwła
szcza, że tu nietrzebaby tak wiele wpływu i po
wagi używać, aby małżonki i córki nudzące się w 
domu namówić do weselszego przepędzenia wie
czoru.

T eatr—  Już dawno nie pamiętamy tak słabych 
przedstawień, jak w sobotę i w niedzielę. Szczegól- 
niój przedstawienie „Naszych najserdeczniejszych" 
znane z dawniejszych wybornych przedstawień ze
szło tym razem na farsę. P. Nowakowski z roli 

Marecata zrobił wstrętną karykaturę, a nadto ro
bił swoje dodatki, czy ma jaką zawziętość do pana 
Sardou? Dlaczego odebrano tę rolę panu Wol
skiemu, który ją grał wybornie. P. Nowakowska 
pojęła postać chwilowo oszołomionój, ale uczciwćj 
kobiety zanadto lekko. P. Eker nawet był podo
bnym raczćj do Litwina „z posażnejjedynaczki." 
ale nie do Paryżanina z ogładą. W usterki i prze
sadę artyści muszą popadać i nie może się kleić 
całość przedstawienia, jeżeli dobra reżyserja nad 
tóm nie czuwa i nierówności nie wygładza.

Ilr. M arian komedja przez Wł, Koziebrodzkie- 
go, grana już we Lwowie, wyszła właśnie z druku. 
Spodziewamy się, że zobaczymy ją niebawem na 
scenie i wolelibyśmy dopiero po przedstawieniu wy - 
dać o niój nasz sąd. Powiemy więc tymczasom tyl
ko, że jest to utwór pełen prawdziwie scenicznych 
piękności.

Z aduszk i.— Od niedawna wprowadzony u nas 
zwyczaj rozpoczęcia odwiedzania grobów już w wi- 
Iją dnia zadusznego utrzymał się. Ludność korzysta 
ze święta i tłumami ciśnie się w gościnę do zmar
łych. Zapadający powoli zmierzch wieczoru licuje 
bardziój z poważnemi i smutnemi wspomnieniami 
zmarłych, niż jasne światło dzienne a oświetlenie 
grobów świecami i lampami wieczorną porą, nada
ją pięknemu cmentarzowi naszemu prawdziwie uro
czą postać. Gdzie spojrzysz w około, wszędzie wi
dzisz wśród drzew światełka, to odosobnione, skro • 
mne, to znowu girlandą jasną okalające groby. Myśl 
ludzka bierze na się kształty jasnych płomieni i 
czuwa u grobów ukochanych osób i czci ich pamięć.

Tego roku mniój niż innych było osób i świateł, z 
powodu deszczu i zimna tak w poniedziałek, jak i 
w sam dzień zaduszny.

tito su  z M ałego rynku utyskującego na różue 
niedostatki w tutejszych gimnazjach nie możemy 
zużytkować, anonym  nie daje rękojmi prawdzi
wości faktów.

Z k ilku  p oczt odbieramy wezwanie porusze
nia sprawy mizernój dotacji pocztmistrzów. Żą
danie słuszne, ale uwaga „że już o wszystkich 
pamiętały sejmy, ino pocztmistrze nic nie uzy
skali," jest niebardzo prawdziwą w pierwszćj swo- 
ój części. Zresztą sami pocztmistrze pamiętać 

winni o sobie, starać się o reformy wspólnie, zbio
rowo, dopominać się głośno i bezustannie,

Z przejazdu p rzez  G alicję  —Z niewymowną 
radością przejechałem granicę caratu moskiew
skiego, i odetchnąłem powietrzem wolnego kraju, 
— kraju, o którym w domu dziwy mi opowiadano, 
w którym samorząd miał kwitnąć na dobre, a ję
zyk ojczysty rozporządzeniem cesarskićm zapro
wadzony, miał obowiązywać wszystkie urzęda. 
Tymczasem jadąc koleją żelazną, nie spostrzegłem 
nic prawie, coby mi przypominało, że jestem w 
kraju polskim. Publiczność prawda prawie wy
łącznie polska zajmowała wagony, ale urzędnicy 
wygłaszali przekręcane nazwy stacji po niemiecku, 
lub z niemiecka po polsku. Mając dużo pakun
ku byłem zmuszony wysłać takowe pociągiem to
warowym, gdzie całą ekspedycję trzeba spisać po 
niemiecku a z urzędnikami nie zawsze po polsku 
porozumieć się można. Prawda, że kolśj żelazna 
Die jest urzędem, ale jeżeli jest przeznaczoną dla 
publiczności polskićj, tóm więcćj, jako przedsię- 
biórstwo, przemysłowe potrzeby tój ludności u- 
względnić powinno. Dowiedziałem się późniój, że 
radę nadzorczą kolei składają nawet w wielkićj 
części Polacy i zadziwienie moje wzrosło tóm więcćj, 
bo chyba przypuścić muszę, że ci panowie są więcćj 
przychylni giermanizmowi niż ministrowie przed- 
litawscy. Przecież nawet w moskwiczonćj na gwałt 
Kongresówce, zarząd kolei z Niemców złożony, 
więcćj uwzględnia język polski niż tutaj, gdzie 
nawet bilety przejazdowe drukowone są po nie
miecku i tylko jak na śmiech klasa jest przetłó- 
maczoną na polskie, wyraz zaiste nie trudny do 
zrozumienia. Zadziwiły mnie także pocztowe z 
„Lemberg" i „Krakau," które już przez samo 
rozporządzenie cesarskie powinny były być znie
sione; a świeży napis na tarnowskićj poczcie „K. 
k. Postamt" i nic więcćj, także nie dowodzi po- 
hopności tego urzędu do wprowadzenia w życie 
rozporządzeń rządowych.

Niemczyzna na kolejach i pocztach, na stęplach 
pocztowych, nadaje krajowi pewien lakier nie
miecki, z którym mu nie do twarzy i którego 
pozbyć się powinien jak najrychlćj. Sądzę także, 
że i w Krakowie niemieckie nazwy ulic pochodząc 
z świetnćj epoki germanizatorskiój, powinny być 
usunięte. Ludzie rozsądni może na to wszystko 
ruszą ramionami i powiedzą, że to niepotrzebne 
bocianizowanie, ale niech mi uwierzą, że są to 
wszystko dziury w dachu polskim, któremi niem
czyzna ciśnie się do nas i które zawczasu zatkać 
należy, póki nam znowu przez powały kapać nie 
zacznie.

HQTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. Elagja hr. 
Mniszek wł. d. ze Lwowa. Kzimierz Dobrzyński ob. 
z Galicji Franciszek Kokczyński w. d. z Poznania. 
Mieczysław Podczaski w. d. z Galicji. Napoleon Sar
necki w. d. z Wołynia. Herman Turnau w. d, z Ga
licji.

HOTEL SASKI przyjechali -. Eugenjus» 'peDjow. 
„ki student uniwers. z Warszawy. Włióyslaw Weivk 
w. d. z żoną z Prus. Gustaw Jagsch subjekt z War
szawy. J. Czajkowski ob. z Galicji. Franciszek Erl 
ob z córką z Steiermarku. W. hr. Morawski w. d 
z Księztwa Poznańskiego.. Władysława Kiernłcka w 
d. z Galicji. Johan Endlicher urzędnik z Subersdorf! 
Krystyna Hr: Stadnicka w. d. z Galicji. Emanuel 
Rosenżweig wojażer z Wiednia. Adolf Reiffer in
żynier z Wiednia. Franciszek Rylski w. d. z Galicji
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Sprawy sądowe.
K r a k ó w  28 października.

(T yran  dom owy)• Gronu trzech sędziów 
przewodniczy radca Sznitzel; za stęp ca  prok. 
Koncki; p r o t o k o l i s t a  Turnau; o b r o ń c a  
dr. Rosenblatt.

Biedna ta strzecha, pod którą ręka niego
dziwego ojczyma rządy wodzi, nieszczęsna 
rodzina, której głową człowiek bez serca, 
tyran, okrutnik.

Takim ojczymem był Wojciech Białus. Przy- 
zeniwszy się, jsk to mówią, do Elżbiety i sta
nąwszy jedną nogą na roli swych pasierbów, 
p rz y n ió s ł  ze sobą do chaty, w której się obe
cnie rozpierał, zarzewie niedoli, łez i smutku.

Nie było dnia, aby krzyk mordowanej matki 
nie obijał się o uszy małoletnich sierot, które 
z dniein każdym, z każdym tygodniem wrzały 
coraz większą nienawiścią ku swemu ojczy
mowi. Do tego Wojciech B. lubiał zalewać się 
wódką, a w tym stanie rzeczy nie dziw, ze 
marniało gospodarstwo, ubywał dobytek, a do 
chaty pierw zamożnej wkradać się począł głód
i n ied ostatek .

Jednego dnia w kwietniu t. r. Białus wię
cej, jak zwyczajnie, przybył napity do domu 
i w tym stanie usnął pod stodołą.

Widok śpiącego, bezwładnego ojczyma pod- 
szepnął Wincentemu Londzie i jego krewnia
kowi Michałowi Olszy, siedmnastoletniemu chło
pakowi żądzę zemsty. Obaj zawoławszy Reginę 
Londziankę (siostrę) i służącą Helenę Taru- 
sow nę, uzbroili się w kije i motyki i tak 
cichaczem, na palcach przystąpili do śpiącego 
Białusa. „Śpi mocno,'* szepnął Londa do Ol
szy, a dodając sobie nawzajem odwagi, pierw
szy Londa zadał ojczymowi cios w głowę. 
Za pierwszym ciosem padł drugi, trzeci, 
czwarty i dziesiąty. Białus, którego ciało obla
ło się krwią, ocknął się, otworzył na chwilę 
oczy i zapadł na nowo w stan omdlenia. 
Myślano, że umarł. Myśl la napełniła strachem 
tych, co go bili, a straszna odpowiedzialność 
*a czyn podobny w groźnych kształtach zary
sowała się im przed oczyma. Pierwszy Londa 
pośpieszył na ratunek ojczymowi; oblano go 
wodą, a w chwil kilka pobity przyszedł do 
siebie i zrozumiał, w jak ciężkich znalazł się 
opałach.

Jak pierw widok omdlałego ojczyma prze
straszył Londę, tak teraz, gdy go obaczyl 
Przy życiu, napędził pasierba i resztę drużyny 
stokroć większą trwogą, a każde mimowoli się 
Pytało, co będzie z nami, gdy Białus przyj— 
dfie do siebie, do sił dawnych i zdrowia?

„Pozabija nas z pewnością,“ wyszepnął Lon- 
^ai a za nim Olsza. Ma on nas marnie poza- 
bijać, to lepićj nam ubić go na miejscu, po- 
niyśleli wszyscy i wszyscy rzucili się na 
Białusa

głowę, piersi, brzuch padały razy; mor
dowany chciał się podnieść, siły go jednak 
opuściły^ jęk coraz był słabszy, w końcu wy
mówił kilka niezrozumiałych wyrazów i pod 
uderzeniami rozbestwionych zamilkł na wieki.

TruP zamordowanego przedstawiał widok 
okropny. Całe ciało pokryte było sińcami, gło
wa rozbita, żebra połamane.

Czyn ten sprowadził Wincentego i Reginę 
Londów, tudzież Michała Olszę i Helenę Taru- 
sownę przed kratki sądowe.

Wszyscy z płaczem i widoczną skruchą przy
znają się do winy, prócz Reginy Londzianki, 
która utrzymuje, co także i reszta oskarżonych 
zeznała, że raz tylko patykiem uderzyła ojczy
ma, poczem przestraszona uciekła i w ięcej s ię
nie pokazała na miejscu popełnionego wy
stępku.

C- k. Prokuratorja ze względu, że nie wy
kryto, kto zabitemu zadał cios śmiertelny, 
wnosi, aby Wincentego Londę, Michała Olszę 
i Helenę Tarusownę uznać winnymi ciężkiego 
uszkodzenia cielesnego i skazać za to każde 
z nich, uwzględniając liczne bardzo okoliczno
ści, na 10 miesięcy ciężkiego więzienia.

Sad skazuje Londę na 8 miesięcy ciężkie
go więzjenjai Tarusownę zaś i Olsze każde 
na 10 tnies. ciężk. więzienia.

Skazani wyrok przyjęli. Reginę Londziankę 
uwolniono.

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 30 paźdz. Przejechał tędy ro

syjski kurjer z poufnemi tutaj udzulouerai 
Przedstawieniami do ks. Czarnogóry.

Wiedeń 29 paźdz. P resse  mówi, że praw
dopodobnie w Brindisi nastąpi spotkanie 
s'ę cesarza Austrji z królem włoskim, je 
żeli powstanie w Dalmacji, którego wzra
stającą grożność dzisiejsze poranne dzien- 
ttiki konstatują, n ie  s p o w o d u j e  z a n i e 
c h a n i a  p o d r ó ż y  c e s a r s k i ś j  i p o w r o 
tu do  W i e d n i a .

Praga 29 paźdz Do rady państwa wy
brani zostali: Hanka, Wacław Neum ann, 
baron Mulowetz, prezydent sądu krajowe' 
go Waidele i Ernest Tbeumer. Jutro sejm

Celowiec 29 paźdz. Po załatwieniu przed
miotów bieżących, zamknięto sejm.

Peszt 29 paźdz. W sprawie uregulowania 
municipjów, poleciła reprezentacja miasta 
Pesztu wygotować projekt organicznćj u- 
stawy i przedłoży go sejmowi do odpowie
dniego uwzględnienia.

Peszt 29 paźdz. Komenda jeneralna w 
Budzie wydała rozkaz jak najspieszuiej- 
szego zwołania wszystkich rezerwistów i ur- 
lopników, aby ci byli w pogotowiu do 
wymarszu.

Peszt 30 paźdz. Lloyd  peszteński otrzy
muje z Wiednia wiadomość, że Czarnogóra 
protestuje przeciw konwencji austro-turec- 
kićj. Korespondent ostrzega przed użyciem  
zezwolenia dotyczącego Czarnogóry, bo ta
kowe mogłoby do starcia z Moskwą po
prowadzić.

Grac 29 paźdz. Polecono wydziałowi kra
jowemu w najbliższej sesji przedłożyć pro
jekt do ustawy o urządzeniu kas emery
talnych dla nauczycieli, a zarazem wyka
zać jak, o ile i z jakich środków nauczy
cielom, którzy obecnie sta łe mają posady, 
emerytura ma być przyznaną.

Trjest 29 paźdz. Wiadomości z Kotary 
dają postępowanie Bokkesów jako nad

zwyczaj okrutne; pojmanym żołnierzom u- 
cinają uszy i nosy. Cała siła wojskowa 
Austrji wynosi zaledwie 6,000 ludzi. Dotąd 
wysłane posiłki są bardzo nieznaczne.

Berlin 29 paźdz. (Posiedzenie izby po- 
sclskićj). W przedobradach budżetowych 
oświadczył minister finansów Camphausen, 
że obszerniejszych wyjaśnień co do p o ło 
żenia finansowego dziś jeszcze dać nie mo
że; na to tylko chce zwrócić uwagę, że 
umożliwienie większćj łatwości poruszeń 
w sprawie umorzenia długu państwa zdaje 
mu się być naglącym nakazem dobrćj po
lityki finansowćj, tak, by w latach lepszych 
większa, zaś w latach gorszych mniejsza 
suma na umarzanie użytą być mogła. Na 
wniosek Lowe’go rozprawy budżetowe tym 
czasowo odroczono.

Najbliższe posiedzenie we wtorek.
Berlin 30 paźd. Komisja regulaminowa 

izby poselskićj uchwaliła nad pismem po
słów północno szlezwickich KrUgera i Abl- 
manna przejść do porządku dziennego.

Berlin 30 paźdz. Po wycieczce do Yarzin 
poseł pruski w Rzymie Aruim i Werter 
mieli posłuchanie u króla. Na pełnomocnika 
wojskowego północnego związku do Peters
burga przeznaczają hr. Rozenberg-Grusz- 
czyńskiego.

Berlin 30 paźdz. Nowomianowany am
basador francuzki w Petersburgu Fleury, 
jutro przybędzie i dwa dni tu się zatrzyma.

Drezno 29 paźdz. Izba poselska uchwa
liła  jednogłośnie przeniesienie miejscowćj 
straży bezpieczeństwa na gminy miejskie 
i wiejskie. Rząd zgodził się na to, poczem 
69 głosam i przeciw 1 uchwalono, wciele
nie dóbr szlacheckich do gmin. W łaściciele 
dóbr szlacheckich oświadczyli przedtem wy
raźnie, że się na to zgadzają.

Drezno 30 paźdz. Izba poselska uchwa
liła jednogłośnie zaprowadzenie bezpośre
dnich, powszechnych i równych wyborów 
dla wszystkich gmin a zatrzymanie syste
mu klasowego dla obieralności.

Monachjum 29 paźdz. Rozporządzenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych wystoso
wane do naczelników władz okręgowych 
podaje powody zmiany okręgów wyborczych, 
wskazuje na agitacje u l t r a m o n t a ń s k i e  
i mówi dalćj: rząd państwa uznaje to ze 
względu na dobro kraju za swój obowiązek 
wszelkiemi prawnymi środkami sprzeciwiać 
się tym extremom; jakkolwiek nie zgadza 
się na wszystkie żądania stronnictwa libe
ralnego, a w szczególności i nadal pozo
stanie na stanowisku obrony samodzielności 
Bawarji, przecież uważa to za najwięcćj 
naglące i najbliższe zadanie, łącznie z stron
nictwem liberalnćm zapobiegać ultrakościel- 
ne-demagogicznym usiłowaniom i extremom.

Karlsruhe 29 paźdz. Izba poselska od
rzuciła na dzisiejszem  swem posiedzeniu  
wielką w iększością wniosek o zaprowa
dzenie bezpośrednich wyborów do izby  
poselskiej.

Rheinegg (kanton St. Gallen) 30 paźdz. 
Zamierzona podróż księcia rumuńskiego 
do W łoch stała  się wątpliwą, niepewną  
jest bowiem rzeczą, czy w czasie, kiedy by 
książę m ógł przybyć do Florencji, i król 
Em anuel tam że znajdować się będzie.

Bruksela 30 paźdz. Tutejszy reprezen
tant w łoski otrzym ał okólnik rządu w ło
skiego wystosowany do dyplomatycznych  
ajentów zagranicą, rozbierający stanowi
sko, jak ie zająć zam yślają W łochy wobec 
s o b o r u .  Rząd w łoski zastrzega się prze
ciw wszelkim  możliwym uchwałom  sobo
ru, sprzeciwiającym się ustawom króle
stwa lub duchowi czasu. M iędzy powoda
mi, jakie okólnik przeciw stosow ności zwo
łan ia  soboru podnosi, przytoczoną jest  
o k u p a c j a  p a ń s t w a  p a p i e z k i e g o  
p r z e z  o b c e  w o j s k a .

Paryż 29 paźdz. Jest już pewnem, że 
m inisterstwo w obecnym swym składzie  
przed izbę wystąpi. W szelkie różnice m ię
dzy jedną częścią  m inisterstwa a panem  
Schneidrem , prezydentem  ciała  prawo
dawczego, są wyrównane; ministerstwo b o
wiem przyjęło program przez Schneidra  
oparcia się na tie rs-p a rti (113 interpelan  
tów), a zarazem zgodziło się na zn iesie
nie art. 76 konstytucji i wybory merów  
przez cia ła  municypalne.

Paryż 29 października. Picard ogłasza  
w Electeur librę artykuł ośw iadczający się  
za konstytucyjną opozycją. Jour. oficiel 
uważa to jako przyjaźne ostrzeżenie dla 
skrajnej lewicy.

Paryż 30 paźdz. Jour. of. og łasza  d e
kret, który wybory uzupełniające dla Pa
ryża i departamentów na 22go listopada  
zwołuje.

Paryż 30 paźdz. Rada ministrów zdaje 
się postanow iła utrzymać przysięgę p o
selską. Gdyby w ięc przy nowych wyborach 
w Paryżu wybrano posłów  wzbraniających  
się złożyć przysięgę, nie przypuszczonoby  
ich do izby. W olność druku nie ma być 
ograniczoną. W frakcji lewicy skrajnej 
panuje niezgoda. Jules Simon zw łaszcza  
poróżnił się z swymi stronnikami.

Paryż 30 paźdz. Francja czyni w K on
stantynopolu ciągle wielkie usiłowania, by 
sułtana odwieść od podróży do Egiptu. 
Jeżeliby pomimo to udał się do Egiptu, 
ambasador francuzki nie będzie mu tow a
rzyszył. Zresztą podróż ta  jeszcze n ie
pewna.

Paryż 30 paźdz. Obiega pogłoska , że 
cesarz słaby; zdaje się  jednak być n ie
uzasadnioną.

Paryż 30 październ. France donosi, że 
cesarz wczoraj przyjm ował w Compiegne 
jen. Fleury, który jutro wieczór udaje się 
na posadę am basadora w Petersburgu.

Rouen 29 październ. Odbył się mityng 
2000 osób. Po przem owie Puyer-Quertiers 
oświadczyli deputowani Estoncelin, Cor
neille, Quesne, Buison i Dessaux, że będą 
żądali wypowiedzenia wszystkich traktatów  
handlowych. Zgromadzenie uchwala stały  
kom itet dla zwołania jeneralnego zjazdu 
przem ysłu całej Francji.

Madryt 28 paźdz. Wybór księcia Genui 
jest prawdopodobnym, ma on być upełno- 
letnionym, a rejencja zniesioną.

Ugrupowanie się  stronnictw w kortezach  
jest następujące: Unja liberalna 60 — 70, 
radykalni razem z postępowcam i i dem o
kratami 130 — 140.

W ybór króla uskuteczni się prawdo
podobnie bez rozpraw.

Madryt 28 paźdz. Na prywatnem zgro
m adzeniu unjonistów oświadczyli się wszy
scy członkowie — z wyjątkiem dwóch —  
przeciw^ kandydaturze księcia Genui. U l- 
loa i ośmiu innych mniej znanych posłów  
oświadczyli, że wtenczas tylko na księcia  
Genui głosow ać b ęd ą , jeże li po krokach, 
jakie rząd dla wyszukania pełnoletniego  
króla przedsięweźm ie, tylko wybór między 
księciem  Genui arzecząp osp o litą  pozosta
nie. M inistrowie: Topete, Silvela, Y ega- 
Acmijo, Salaverria i wszyscy inni m ężowie 
stanu oświadczyli się przeciw dalszemu  
trwaniu rządów prowizorycznych.

Stronnictwo radykalne przyjęło kandy
daturę księcia Genui.

U pew niają, że Topete i obydwaj inni 
unjonistyczni ministrowie z gabinetu wy
stąpić zam yślają, gdyby kortezy za k się
ciem Genui głosow ały.

Madryt 29 paździer. Na zgromadzeniu 
postępowców i demokratów głosowało po 
przemowie Prima i różnych innych mowach 
102 posłów za księciem G enui, 2 posłów 
za księciem Montpensier.

Im parcial oblicza, że książę Genui z 209 
głosów monarchistów razem z absolutysta- 
mi 166 głosów otrzyma.

Utrzymują, że republikanie tylko po przy
wróceniu praw konstytucyjnych w korte
zach się pojawią.

Chodzi pogłoska, że m inistrowie Arda- 
naz i Silvela podali się do dymisji.

Madryt 29 paźdz. Miniser finansów przed
łożył ekspose budżetu na r. 1870. Do
chody wynoszą 2,624 mil. realów, wyka
zują zatem nadwyżkę 508 mil. i oszczę
dność 385 mil. Dochody duchowieństwa 
zredukowane o 1 0 # . Od kuponów zagra
nicznych i krajowych rent odkreślone 2 0 #  
i rozłożone na wszelkie ze skarbu idące 
wydatki. Odkreślanie rent pozostanie aż 
do przywrócenia równowagi w budżecie. 
Stan armji oznaczony na 70,000. Propo
nowana sprzedaż dóbr koronnych i naro
dowych.

Madryt 30 paźdz. Na dzisiejszśm wiel- 
kiem zgromadzeniu większości kortezów, 
rozprawiano 6 godzin o kandydaturze do 
tronu księcia Genui; rozprawy mają być 
w nocy dalćj prowadzone.

Konstantynopol 29 paźdz. Cesarz austrjac- 
ki przypatrywał się pochodowi sułtana do 
moszei, poczćm wraz z orszakiem swojim 
jachtem sułtańskim pojechał do starego se
raju, zwiedził kiosk, skarbiec, bibljotekę, 
mosze i grób Mahometa. Honory czynił 
Hidar-pasza i mez z Stambułu. Następnie 
zwiedził cesarz Seraskeriat i był na wieży 
seraskijskićj. Potćm nastąpiło zwiedzenie 
moszei Solimanich i grobów Suleimana i 
Roksana, wreszcie przejażdżka przez most 
galatejski do folwarczku sułtana i do Jul- 
dus Bakschise, prywatnćj menażerji su ł
tana.

Jutro odbędzie się przegląd wojska a w 
niedzielę projektowany przez osadę austrjac- 
ką pochód z pochodniami. Pogoda sprzyja.

Konstantynopol 30 paźdz Cesarz au- 
strjacki przyjmował właśnie ciało dyploma
tyczne. W południe udaje się cesarz wraz 
z sułtanem na przegląd wojska do Hun- 
kiar-Skellessi. Potem daje cesarz objad, na 
który najznakomitsze osoby zaproszone.

Aleksandria. 29 paźdz Odwołanie w łos
kiej eskadry nastąpiło z politycznych po
wodów i m iędzynarodowych względów. 
Vice-król egipski zosta ł tem boleśnie do
tknięty; żądają od W łoch wyjaśnienia i 
uspokojenia co do tego rozporządzenia

Przegląd  polityczny.
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A  Jutro więc adres i rezolucja na p o
rządku dziennym, niepodobna jednak p rze
widzieć, jak  się u łożą przy głosowaniu  
stronnictwa w sejm ie. P oseł Smolka bar
dzo agituje (?) pom iędzy chłopam i, aby 
wyszli z sa li; sądząc z a ś , że Rusini zro
bią to samo, chciałby zrobić izbę niekom 
pletną do uchwał. Sądzimy jednak, że do 
tego z trudnością ażeby przyszło, chłopi 
polscy wiedzeni praktycznym swym zmy
słem  pobierania djet, tudzież pewną oba
wą zupełnego zerwania z rządem , zape
wne nie dadzą się nakłonić do takiego  
kroku, Rusini zaś w połączeniu  z trzema 
lub czterem a bezwzględnym i zwolennika
mi p. Smolki nie potrafią zdekom pletować 
izby. Że Rusini wyjdą, to jest prawdopo- 
dobnem, oni od teraźniejszych stosunków  
niczego się spodziewać nie m ogą, chętnie- 
by więc w m ętnej wodzie ryby łow ić chcieli. 
Mamelucy wniosek swój p. Kabata będą  
stawiać, który naturalnie z wielką upa
dnie w iększością. To jedno przewidzieć 
można.

K oło poselskie zam yśla wnioski p. La  
wrowskiego już w tym roku nie przypuś
cić pod dyskusję, są to nadto ważne re
formy w kraju, aby je  po tygodniowej lub 
dwutygodniowej rozwadze m ożna dać pod  
dyskusję sejmu. Zresztą w takich razach  
nigdy wyczekiw anie nie zaszkodzi; niech  
wyjaśnią się jeszcze  powody, dla których Ru
sini tak chętn ie w tym roku podają rę
kę do zgody, niech się wyjaśnią konse
kwencje, jak ie przejście podobnego wnios 
ku za sobą pociągać by m ogło. Najniebez- 
pieczniejszeem  jest w ich wniosku, aby się 
do rozwoju ich  języka nic ]nie m ieszać 
i pozostawić go „Słow u11 i kapitule lwow
skiej.

Piękna rzecz! Gdyby język  tak samo 
się rozwijał jak  ob ecn ie , to rzeczywiście 
za kilka lat żadnej nie byłoby różnicy 
m iędzy głęboką Moskwą a wschodnią Ga
licją. W iadomo np. powszechnie, że w g i
mnazjum akadem ickiem  we Lwowie uczą  
w ten sposób, że ch łopiec przychodzący 
ze wsi, który w domu zaw sze m ówił z ro 
dzicami po rusku, tutaj w szkole takiego  
p. Merunowicza np. nic a nic nie rozum ie 
z prostej przyczyny, że tutaj wykładają  
po moskiewsku.

W ogóle kontrola nad tego rodzaju nad  
użyciami ze strony rządu czy rady szkol
nej za m ało jest dokładną; wolno tym  
ludziom  uczyć jak  chcą, nikt w to  bliżej 
nie w glądnie, nikt się o to  nie troszczy. 
Przyzwyczajono się z tem i nadużyciami 
postępować zanadto oględnie, pomimo że 
one mogą uróść w raka, który toczyć bę 
dzie ustrój austrjackiej monarchji.

Dawniej, gdy tolerowanie takich rzeczy  
było jedną z części składowych polityki 
rządowej, władze] tutejsze patrząc się na 
to przez palce postępow ały w m yśl rządu, 
obecnie jednak sądzimy, że w ładze tutej
sze bynajmniej się  nie przysługują cen
tralnem u rządowi, jeże li nie karcą dość 
surowo językowych nadużyć. Lecz dajmy 
spokój tej językowej materji.

Słychać, że dobra funduszu religijnego  
będące dotąd zarówno z dobrami kame- 
ralnemi pod administracją lwowskiej dy
rekcji finansowej przechodzą pod zarząd  
Namiestnictwa. Ma to leżeć w pojęciu tych  
władz, dyrekcja finansowa jest powołana  
tylko do administrowania dochodów pań
stwowych, gdy przeciwnie rzeczą nam ie
stnictwa jest zarząd wszystkich dóbr do 
funduszów publicznych należących.

Stara Presse mówi o uporze wierno- 
konstytucyjnych przeciw ugodom: „Myślą 
oni tak, jak hr. Rechberg, który podczas 
p o w s t a n i a  p o l s k i e g o ,  posłow i jed ne
mu pytającemu z zakłopotaniem , jak się 
to zakończy dwuznaczne zachowywania 
się Austrji, odpow iedział zacierając ręce 
z zadowoleniem : „ N o ,  s ą d z ę ,  ż e  t y m  
r a z e m  j e s z c z e  s i ę  j a k o ś  p r z e ś l i -  
ź n i e m y . “ Lecz zwraca Presse  uwagę, że 
sytuacja w Galicji pogorszyła się znacznie, 
że w projekcie adresu sejm p oseła  do 
rajcłi8ratu, tylko w nadziei, że księga u- 
stawy nie je st  zam kniętą...“ „W prawdzie, 
mówi d a lej, przyjęcie rezolucji, byłoby  
jak wiadomo nie już rezolucją , ale zn ie
sieniem  ustaw grudniowych, a raczej 
zaprzęgnięciem  wszystkich austrjackich 
szczepów do przywrócenia państwa Ja

giellonów , takie samobójstwo sto i popro- 
stu poza wszelkim rozbiorem; mimo to 
trudno, żeby rajchsrat jeszcze tym razem  
zd oła ł tak się  p r z e ś l i z n ą ć ,  jak  po
przedniej sesji...“ „W  sposób perem ptory- 
czny żąda sejm r e w i z j i  konstytucji, gdy 
w wrześniu 1868 chciano nas jeszcze u- 
spokajać, że idzie tjlk o  o modyf i k ac j ę . **  
Uwagi te Pressy  są bardzo w porę, aże
by chwiejących się utwierdzić i przeko
nać, że w istocie dzisiaj okoliczności znowu 
oddają klucz sytuacji w nasze ręce. Co 
do adresu pseu doczesk iego , powiada Pr., 
że to ładnie ze strony Niem ców w Cze
chach, że przysięgają na wiernokonstytu- 
cyjność, ale trudno, żeby to m iało więcej 
znaczenia, jak  wiwaty wojska i urzędni
ków dla swoich przełożonych.

Nowa Presse zaś uważa adres Niem ców  
z Czech jako czeski, porównuje go z ga 
licyjskim  i mówi: „Mamy więc dwa oświad
czenia, jedno za konstytucją, drugie (przy
najmniej z treści) przeciw. Z całem  zaśle
pieniem  uporu stronnictwa zachwianego, 
które chce się  ratować w szelką bronią, 
wojuje N. Pr. konstytucyjnością tego niby 
czeskiego adresu. Na zarzuty odpowiada, 
że opozycja czeska narodowa nie osłabia  
znaczenia adresu, jako wyrazuj kraju, bo 
w takim razie i galicyjski nie byłby wy
razem kraju, gdyż Rusini są tam opozycją, 
„rezolucja m ająca być odnowioną, zapa
d ła  wbrew ich  g ło som .“ N astępnie zapala  
się jednak N. Pr. tak dalece przeciw opo
zycji czeskiej, że wobec niej bierze adres 
galicyjski prawie w obronę i że opozycja  
czeska neguje cały  stan konstytucyjny, że 
wzywa koronę, aby rozcięła  wręzeł; adres 
zaś wzywa koronę do konstytucyjnej in 
terwencji. W istocie je s t  to różnica wielka. 
Czesi, tak jak W ęgrzy mają w Austrji h i
storyczne własne zagwarantowane prawa, 
które dzisiejszy stan rzeczy narzuca, sta
nowiąc o nich bez nich. My przeciwnie, 
ani nie mamy, ani nie chcem y m ieć w 
Austrji historycznych praw, ani nam nie 
wolno, jako cząstce Polski, stawiać się  
na podobnym gruncie w wewnętrznym au- 
strjackim procesie. Musimy więc korzystać 
z tego, co okoliczności nadarzają, z tego, 
co w łaśnie jest, to jest z konstytucyjnych  
danych, odwołując się  zarazem  do przy 
rodzonych praw narodu i kraju. Pod wzglę 
dem formalnym to różnica w ielka, ale 
w istocie, w skutkach różnicy niema. Je 
dnak nawet wobec roznam iętnionego cen
tralizm u stanowisko nasze daje nam pe
wne korzyści. I jeże li A7. Pr. sama je  przy
znaje, to je s t  to okoliczność jed na więcej 
wykazująca, jakie pole do działania obe
cnie dla nas się otwiera.

W zeszłym roku stała delegacja galicyj
ska naprzeciw zwartego silnie centralizmu, 
a bez sprzymierzeńców. Tym razem w obec 
wzmocnionćj natarczywości opozycji czesko- 
słowiańsko - tyrolskiej, centralizm rozpada 
się, chce paktować. O delegacją galicyjską 
będą się odbywać zabiegi, znowu pakta i 
obiecanki będą miały na celu odciągnąć 
ją od łączności z opozycją innych krajów, 
znowu tedy pokusy; nie przypuszczamy je 
dnak, żeby jeszcze mogli być łudzący się, 
i żeby najciemniejsi nie przejrzeli już. Dla 
zabezpieczenia się jednak, powtórzymy dzi
siaj jeszcze; potrzeba więc, żeby dyskusja 
w sejmie naznaczyła ncwe drogi, a nastę
pnie potrzeba . skorzystać z czasu między 
zamknięciem sejmu a otwarciem rajchsra- 
tu, żeby usunąć trudności wspólnćj kam- 
pauji, przygotować się, zyskać poparcie z 
Pesztu niezapominając o wyzyskaniu poli- 
tycznćj strony ruchów dalmatyńskich.

Działalność przyszłćj delegacji może mieć 
stanowcze skutki nie tylko dla Galicji, ale 
dla Polski i Austrji. Niechajże ucichną w 
sejmie drobne złości i zawiści przy wybo
rze delegacji. Czekają ją sprawy niestety 
za wielkie, jak na dzisiejszy sejm. Tćm też 
więcćj skład delegacji jest dzisiaj rzeczą 
sumienia, aktem, za który sejm i każdy z 
posłów dzisiejszych ciężko w przyszłości 
musiałby odpowiadać, jeżeliby akt ten wy 
padł według l w o w s k i c h  kwasów, a nie 
według krajowych potrzeb. Jeżeli jeszcze 
rok upłynie a chaos austrjacki się nie 
skończy, będzie to w wielkićj części winą 
delegacji i dzisiejszego sejmu.

M inisterstwo Giskry złoży ło  pierwszą  
próbę swej sztuki rządzenia — na sejmie 
tyrolskim. D zieje parlam entarne nie pa 
m iętają m oże takiego kroku ze strony 
rządów konstytucyjnych. Sejm zam knięty 
zosta ł nagle, „hnall und Fali“ jak dono
szą dzienniki wiedeńskie, niem al wpośród 
dyskusji, przed głosowaniem . Powód do 
tego kroku dał wniosek posła  D ietla, żą
dający obrony praw krajowych przeciw  
konstytucji grudniowej, nad którym to 
wnioskiem rozpoczęła się gorąca dyskusja.

O powstaniu dalmatyńskiem  Tages-Presse 
donosi — jak  twierdzi — ze źródła wiaro- 
godnego, że na wzgórzach Ledenica-Rizano  
robią przygotowania do założenia obozu 
na 20,000 żołnierza. Dowodzący feldmar
szałek  W agner na początku powstania z 
tej przyczyny m iał nie żądać żadnych p o
siłków , ponieważ nie m iał gdzie ich ulo-
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Papiery krajowe:
Kenta........................................

w w srebrze...................
i io sy  pożycz- * r. 1 8 5 4 ..

,, 1 8 6 0 ..  
" ” „ 1 8 6 4 ..

Galie, obligacje indem n.. .  
„ liaty zast..

ban. hypot.
Obligi’ pierwszeństwa

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar. Ludwika 5 / .  . .

 ̂ II emis
u C&ernlow. I 5% • • * * 

„  1 8 6 7 . . . .
Z, 1 8 6 8 . . . .

Akcje przemysł. i bank.
Lom bardy...............
Akcje kol. K. Lud. gaik*.

„ kol. czerniow.........
„  kol. K udclla ..........
„ kol. siedmiogr, . .
„ kol. pó łn .-w sch .. .
„ tanku naród..........

Lakł. k r e d y t .........
jJoL wschodnia . . .  
JJakł. £redyt. w ęg.. 

„ banka obrotów..
>i » bypotucz, gal,
„ „ handl. ogóln.
„ „ krakowski z

wpłaty zlr. 80
L osy  kredytow e .

Papiery zagraniczne: 
L isty  zast, od l. z kup. I emis.

•tędająl p ł« Cł 
złr. wal. a.

73 b0 
79 50 
89 50

115 75 
101 75
95 50 
81 25 
89 25 
87 25

•249 2i> 
234 -  
197 -

711 -
236 25

72
78
88

114
100
94
80
88
86

249
233
196

708
226

166 — 455 —

92 60 91

” ... „ „ Ilerais.
i; . likwidacyjne z kup.. 

Kolej Warsa-Wied .
i, warsz.-bydg

Kos. pr. z r. J864 
„ „ * r. 1 8 6 6 .] ] ] ]

W aluty:  Srebro
D u k a ty ..................... ]
Napoleondory.....................] ’
Im p eria ły ...............................
Courant pruski.....................
Rogyjsk. ruble pap. . . .  R  
Wiedeń 30 października  
Dług panst. Kenta —  5%

w srebrze 5 /„
„ wal. anstr. spłać. 5%  

Losy pożycz, z r. 1839
„ „ 1854 4%
na 500 1860 5 /<, 
na 100 I860 5%
na 100 1864___ _

Como .............. ..
Oblig. ind. Gai 7 . 5 “/[

>' » Jiukow.ó°/o
tłahe. pożycz, głodowa 7 °/ 

A kcje bankowe  '  
Anglo-austr. za 100 z łr .. .
Anglo-w ęgiersk ie .................
Austr. kredytow e.................
Kredyt, handl. przem ysł.. .
Dyskoptowy apstr................
fran ko  austr.
Krakowski handl. przem ..
Galicyjski k ra jow y ............

50 Narodowy ............

żądająj płacą
ssłr. wal. a.
92 — 90 50
77 50 76 —

73 — 71 —
73 — 71 —

154 — 152 —
152 — 150 —

122 50 121 —
6 98 5 88
9 98 9 85

10 10 9 9(i
lb4 60 182 _
154 — 152 50

59 76 59 6li
69 30 69 2(1
98 — 97

940 — 239 —
09 — 88 —
94 40 94 20
99 75 99 25

119 - 114 75
24 _ 23 —
73 — 72 50
73 50 72 60

>32 50 232 _
88 50 87 50

270 — 268 —
238 30 238 25

69 — — —
93 — 92 —

66 _ 64 _
710 — 708 —

Akcje kolei.
AlfOld P iu m e........................
Czeska zach. na 200 złr.

p ó łn ocn .,,150  „ 
E lżbiety. . . .  na 200 „
Perdynanda na 1000 „
Prane. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Oderb. 170 .,
Lwow.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ..................
R udolfa na 2110 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn . . . . . . __ , . .
T r a m w a y ...............................
Południowa na 600 fr .. . .  
Węgier, półn.wscli. 2 0 0 złr.

„ wschodnia 200 „ 
Akcje przem . i  lA sty  zast. 
Borysławskie naft. 200 fl. 
Aust. Bod.-Cred. 100 3 .6 % 
Listy. zast. galicyjskie 4%

” ” u,, „ Banku Hyn. 6 %
„ „ Rank. W łos. 6 %
„ Bank. naród. M .K .5 % 
„ » » W .X . 5 %

zast. węgierskie 5 '%  
Obligi pierwszeństwa:

Kolei czesk.póln. 300 3 .5%  
B „ zachód. 300  „ 5 % 
„ Cesar*. E lżbiety 5%

E lżb .w sr. 100 z ł.W . A 6 %
Elż. ein.1862 „ „ 5 %
Elż. „ 1869 „ „ 6 %

iądająl płacą 
złr. wal. a.

164 - 163 50
211 ~ 210 —
123 - 121 -
180 50 180 -
2>95— 2092 -
174 — 173 75
236 — 235 50
54 50 53 50

199 — 198 50
104 — 1«3 50
IGO 50 160 -
162 50 162 —
374 50 373 50
241 — 240 —
151 50 150 30
254 50 254 -
155 — 154 5o
84 73 84 25

109 — 108 50
80 - 79 -
91 — 90 50
89 — 88 -
—  -- -—  —

98 60 98 20
93 25 93 _
93 — 92 —

90 50 90 —
90 50 90 —

90 - 89 50
88 50 87 50
90 50 90 25

„ Karola Ludwika n 
300 złr. 5"/ 

„ „ 2 emissja
„ L w ow .-C zerń -J a ssy :  

I. emis. na 300 zl

& i ; n
„ Rudolfa na 3 003 . 5% 
„ Siedmiogr. 200 „ 5%

R z ą d o w a  na 5
„ U. emis.

P o łu d n io w a ..............
na 200 3 . sr. za 100 w. a. 5%
Bony 1870 za 74 „

„ 1875 „ 76 „ 6 %
„ 1877 „ 78 „ 6 %

Losy prywatne. 
Kredytowe na 100 fl. w.a
? 1,u7 ..............  40 „ M "
/.eg lug i na Dunaju 100 
K eglewieza . . . . n a  10
B u d y  na 40 fl.W
Palfy . . , .  .na 40 „ M.
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
S a lm   „ 40 „
St Genois „ 40 „
Stanisławowa 20 „ 
T r y estu .. na lOÓ „ M.K 
W aldstein ,,' 20 „
W indischgratz 20 „ 

Wexle:

żądają płacą
złr. wal. a.

c 91 50 91 —
1 --- --- -------r

105 50
i

105 _

101 5!) 100 50
95 50 95 —

81 50
1

81 25
—  — 89 75
89 t - 88 25
90 50 90 25
87 25 87 —

135 50 134 50 I
134 50 133 50

116 —
J

115 50 i
91 50 91 25

243 — 242 -  1
— — f

156 —
I

155 5 0 F
34 - 33 -
91 50 9 1 — 1
15 50 14 50 S
34 — 33 -  \
29 — 28 — I
15 — 14 -
40 - 39 -
31 - 30 -
28 50 27 50

127 - 125 -  i
22 60 21 50
21 50 20 50

103 90 103 65 3

Monety:

L w ó w  29 październ. 
lemniz. galicyjska. 6 % 

„ b u k ó w ... .  5%  
ty z a s ta w n e  4s/0
7 „ .......
tyczka g ło d o w a .. 7 /o
cie banku hipot.. . .  6 % 

„ w ło śc ia n .. 6 000

Poż.

papierowy.

( zast. aerji 1 . . . .  4 %
« a 2 . .  74%

likw idacyjne 4%
1 4 . . . .  6% 
>6 , , . . 57 ,z r. 18(i6

w arsz.-bydg.. 
warsz.-tereśp. 

łó d z k ie ............
/ i e d e ń z a l ó O  z lr .

żądają; płacą
złr. wal. a.

103 90 103 7o
91 80 91 60

124 60 124 40
49 50 49 50

6 97 5 96
9 »8 9 87

122 25 121 76

73 50 72 90

91 50 90 -
100 — 109 -

98 - __  ___

93 — 92 _
5 87 5 80
9 90 9 78

10 18 9 97
1 93 1 87
1 54 1 53

__  _ — —
122 30 121 -
Rs. k Ko. k
91 26 90 84
90 26 89 76
75 35 74  95
--- T T " TTT —
----- --- — -----
----  - ----  - -

-------

9,7 80 97 CO

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go
dzinie 6 min. 3 rano; 3 m in. 33 po peł, __
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o god*. 8 
rano, —  do L w o w a  o g. 1} min. 35 rano 
10 m. 22 w ieczór, —  do W i e l i c z k i  0 6  28 r. 
o ś  3 0 w. — Z W i e d n i ą  do K r a k o w a o g .  
8 m. rano, 8 m. 3 0  wieczór.

Z G r a n i c y  do S z e z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 6 po południu.

Z S z e z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 po poł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m, 41 rano  

 ̂5 min. 16 w ieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 riUM) 

g. 8 , m 85. wieczór.
'L W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano, o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. i p0 {,0 lnduiu

P rzychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g 9 n, 62 rano 

8 m. 54 w ieczór, —  „ W r o e ł a w i a  « g. 9 
46 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  

M y s ł o w i c  i S z e z a k o w y  o g, b min. 21 
w ie c z ó r ,— z e L w o w a  o g. 5 m.  34 rano, 
9 6 .  3 ni. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g 8 m. 15 rano, i o g. 8 . m. 15 w 

u  o P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
1 c g . 6 rn, 25 W, -i-! D o L w a  w a z K r a k o w a o  g  

1 0 m. 9 rano; 9 m, 28 w ieczór,
Do W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g. 6 m 23 rano; 7 

m. 32 wieczór,
S łT "  Ruch pociągów odbywa się ua kol. galic. 

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minnt wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o ’i 2 m. późniój
od krakowskiego.

kować (!). Teraz więc dopiero m yślą o 
obozie dla wojska. W  tym celu też teraz 
dopiero statek parowy Lloyda ma p rze
w ieść do Kotary transport koców zim o
wych dla żołnierzy.

Pokazuje się z tego wszystkiego, że, jak  
cywilnych rządach Austrji niew iele się 

zm ien iło , tak i w zarządzie wojskowym  
wszystko pozostało w dawnym trybie.

W okolicach powstania panuje teraz 
największy brak żywności, a nawet gdyhy  
Czarnogóra przyjaźniejsze zajęła wob^c Au
strji stanow isko, nie możnaby liczyć na 
dowóz żywności ztamtąd.

Naczelnym dowódcą w Dalm acji ma być 
mianowany Auersperg. Zdaje się, że w ka
żdym razie kampanja potrwa j e l c z e  ja 
kiś czas, zw łaszcza z powodu słotuej pory 
i trudności topograficznych dla operowa
nia regularną armją. Strona m ie Uynarr 
dowa tej sprawy robi ją  już eur

Z M ostaru donoszą do Tagei 
tam tejszy konsul rosyjski głosi 
iż Turcja nie ma się  teraz czeg 
Czarnogóry, jeż e li tylko tej os 
stawi wolną rękę porozumienia 
strją. Krążą tam bowiem pogło  
tarjanie chcą obrać księcia cza 
go panującym swym i wyprzeć - 

Boki kotorskiej.
Wiener Z lg . w urzędowej część  

szcza wiadomość o dym isji barona Wer
nera, p osła  austrjackiego w Dreźnie. Przy
czyną dymisji tej ma być podeszły  wiek 
posła. Dzienniki berlińskie zwracają uwa
gę na tę okoliczność, że p oseł pruski 
W erther opuszczając W iedeń, nie został 
zaszczycony żadnym orderem cesarza au
strjackiego.

Stronnictwo radykalne w Paryżu układa  
znów plan całego szeregu m anifestacji.

tak dzisiaj miano obchodzić po wszy
stkich cm entarzach rocznicę przeszłoro- 
cznej dem onstracji na cześć Baudina. 
Dnia 2 grudnia ma się  odbyć daleko n ie
bezpieczniejsza jeszcze demonstracja. R a
dykalni chcą na ten dzień wydać prokla
mację, w której og łoszą  bezkrólewie we 
Francji.

Powstanie republikańskie wHiszpauji przy
tłumione, chociaż według rządowych telegra
mów trzy bandy s ię jszc ze  wałęsają. Hisz- 
pauja znowu nieobliczone poniosła straty, 
kilka miast leży w gruzach, mianowicie 
też Walencja przedstawia smutny widok 
zniszczenia.

W tćj chwili uwaga publiczna zwróciła 
się do wyboru króla. Ministrowie unjo- 
niści trzymają się księcia MontDensier, 
progresyściDon Fernanda i Tomasza‘księcia 
Genui. Unjoniści zresztą mieli oświadczyć, 
że przyjmą króla, za którym większość 
głosów się oświadczy. Partja mouarchiczna 
wybrała z łona swego wydział, który ma 
się starać o pojednanie wszystkich odcieni.

Prira oświadczył w kortezach, że gdyby 
sobór potępił niektóre uchwały kortezów, 
rząd zupełnie na takie potępienie zważać 
nie będzie.

Mówią, że deputowani republikańscy wez
mą znów udział w obradach kortezów skoro 
tylko kwestja wyboru króla przyjdzie na 
stół. F iguerasjuż się nawet pojawił w izbie.

Telegram y „K raju “
L w ó w  2 listopada. Na dzisiejszćm ran- 

nein posiedzeniu sejmu ukończono budżet 
prócz preliminarza sumarycznego. Zała
twiono piętnaście petycji z komisji budże- 
towćj i odczytano sprawozdanie komisji po- 
datkowćj Na wieczornćm posiedzeniu wnio
ski komisji konstytucyjnćj. Rezolucjoniści 
mają postawić poprawki do projektu adre
su wniesionego przez komisję. i

O sta tn ie  te leg ram y .
W ie d e ń  2 listopada. Przy wczorajszem  

losowaniu losów 1860 r. w yciągnięto na
stępująca numera: Ser. 7890 nr. 5 wy
grał 300,000 z łr ., ser. 15,556 nr. 14 wy
grał 50,000 złr., ser. 7990 nr. 11 wygrał 
25,000 złr., ser. 3083 nr. 2 wygrał 10,000  
złr., ser. 12,378 nr. 5 wygrał 10,000 złr.

K o ta r  1 listopada. W ojska austrjackie 
zajęły  na wielu punktach pozycje. W sku
tek tego kilka deputacji z Zuppy ofiaro
wało poddanie się. Jest nadzieja, że ca ła  
Zuppa podda się bez przelewu krwi (?)

M a d ry t 2 listopada. Mniemają tutaj, 
że k siążę Genui wybrany będzie więcej 
jak 180 głosam i.

K o n s ta n ty n o p o l  1 listopada. Cesarz 
wyjeżdża dziś w ieczór do Aten.

Kursa. W i e d e ń  2 listopada, g. 1 2 m. 3 5  
M Ł .  Kursa dzisiaj nie nadeszły, z po

wodu złego stanu linji telegraficznych wie
deńskich co w ostatnich czasach często 
się wydarza. (Z  biura teleg.)
Akcje kred. 236.— .— Lombardv 250.75.—  
Losy z 1860 r. 94.50. —  Losy z 1864 r. 
116-— •—  Akcje franko-austr. 92.— . —  N a
poleony 9.96. —  Akcje kol. galic. Kar. Lud.
235.50. —  Akcje kolei Lw ow .-C zem iow. 
198 50. —  Akcje kolei północn.wschodnićj
153.50. —  Akcje Banku 708.— .  Akcje
banku zjedn. (Vereinsbank) 86 5 0 . —  Ak 
cje banku jen. 45 .— . —  Renta w srebrze
6 9 .5 0 .—  Bank obrotu — .— Tramway  
— .— . Akcje banku ang. — . — . W iedeń
ski bank handlowy — kol ej  rzą
dowa — . —  Bank budowli — .— .— . Kolći
zachodnio-czeska — . — . —  Alfóld   .
Wiedeński bank — . —  Kolćj siedmio
grodzka — . — . —  Kolćj Rudolfa — . — .—  
Kolćj pardubicka— . — . —  Kolćj północ- 
na — • —  Kolćj węgiersko - wschodnia
— Gal i c.  banku hyp. —  — An- 
glo-węgierskie— Galic. oblig. inde- 
m nizacyjne— .— . Usp. giełdy: dobre.

Redaktor odpowiedzialny

JL u ti te i G un\ploiriez.

D o d*i»ie>*<#0  numaru dołącza się zamiast „Do 
datku tjgodniow ego1* Nr. 8 „Gminy*1 dla prenume
ratorów „Kraju,*

®d e k s p e d y c j i .-Drwi B. w Bohorodczana 
wysyłka dziennika odbywa się najpa&ktualn 
prosimy o natychmiastowe (reklamacje za pośri 
nictwem poczty.



wychodzi we Lwowie od października b. r. w pięciuarkuszowych zeszy
tach trz\ razy na miesiąc na pięknym papierze w 8-ce i podaje we wzo-—  —  X  X  • / ------ 1  iT *  V

h ntwory najznakomitszych autorów zagranicznych.

ro d n ie
tnie.
. 8 złr.
■ 4 ,

•2 Ł

żnćj

W arunki przedpłaty:
na prowincji z  przesyłką  pocztową:

ro c z n ie ....................10 złr.
półrocznie . . . .  5 „
kw artalnie . . . .  2 „ 50 cent.

80 cent. miesięcznie. . . .  1 „
-l eżnia 1870 r. wyjdzie w Bibliotece: Pam iętniki k się 

gi io z włoskiego, I. Tom. — Hr. de Camors przez OktaWiu- 
z i'ranc. I. tom. —  Klemencja przez Fernand Caballaro z hisz- 
tom. — Prócz tego rozpocznie się druk sławnej powieści Di- 
K lu b  Pikwika z angielskiego. 792(i-3)

jłatę -yimuje we Lwowie księgarnia Oubrynowicza i Schmidta, 
' ' ' i na pi' wincji: wszystkie księgarnie i biura pocztowe.

la ło

fbcif 
>ne i Dominium Radłów

& niuiejszem interesowanych, iż w dniu 8. Listopada r. b. przed po- 
wyc derżawionemi będą, w drodze licytacji publicznej, w kancelarji 

l czne ibyć się mającej, dochody z propinacji: w Biskupicach, Wal- 
Niwce, Lętowicach, Biadolinach, Bielczy, Borzęcinie, Niedzieliskach, 

<śku, Woli Radłowskiej i na Brzeźnicy. .
Oznajmia się zarazem, iż tylko tacy z dotychczasowych propinatorów do 

■ yta• ji przypuszczonymi będą, którzy z ty tn łu  zawartych kontraktów z zapłatą
*  nszu dzierżawnego nie zalegają, i wszystkim przyjętym zobowiązaniom za

dość uczynili.
Oprócz powyższego dochodu z propinacji, puszczonemi będą równocześnie 

w dzierżawę dochody: z przewozu  na Dunajcu w Biskupicach — z myta  mos- 
.wego w Bielczy —  i Borzęcinie — nakoniec z rybołówstwa  na jeziorach

ładłowskich. .................
746(3-3) W Radłowie dnia 14 Października 1869.

Modes et nouveautes
lie Paris.

Ma i s o n  F r a i i ę a i s e .
Madame Elina Mtouquaud

de Paris, prćcć dem m entliótel de Dresde, 
s’etan t dćcidóe. d’aprós de bienveillaDtes 

instances, a fixer dćfinitivement 
sn residence & Cracovie 

a etabii son  sa lon  de m odes 
rue Grodzka, maison

L e o n  F e in tu c b .
En consequence, elle a 1’honneur 

d oftrir a mesdames des provinces po
lonaises de leur exócuter, sur com- 
mande, toutes les confections que com- 
t'ortent les modes et nouveautds, telles 
que c h ap eau x , coiffures de soiróe, 
ch arm an tin es  d’in te rieu r, robes, m an- 
teaux  e t m an te le ts , avec accesso ires 
asso riis  de l in g e r ie , le  to u t  e t  en  to u t 

mps selon le gen re  e t le  g ó u td u  jou r.
Ces dames trouveront chez mad6 

Klina Mtouquaud , dója con- 
lHi.nonnes, nun des articles de tres-grand 
; i.ve, que naturellem ent elle ne crćera 
oue sur commande expresse, mais des 
lihjets de condition plus usitće e t a des 
prix fort m odórćs, tou t en prósentant 
. a iileu rs le  merae cachet d’ćlógance que 
le> confections de plus haute nouveautć.

■ an td ’exercer coramercialement pour 
>oi compte, madame Klina Mtou- 
q Hit l t d  a pendant dix aus, a la ve
nue de chaque saison, confidentiellement 
ł .';rni aux premieres maisons de modes 
de Paris des cróations varićes a elle, 
sans cesse accueillies avec faveur et 
oes-lors rćgulierćm ent propagóes par les 
p* ncipaux journaux des modes frangaises.

Mesdames des provinces polonaises 
pourront, au besoin, faire leurs com- 
mar ' s, soit par l’entrem ise de tierces 
nersonnes, soit par lettres directes suf- 
lisamment explicites, avec 1’entióre assu
rance de voir scrupuleusem ent o b s e rv e s : 
leur voloutd, quant aux limites des dś-j 
penses; leur propre conception ou idśe, 
quant it la  physionomie, a leur gre 
plus ou moius particulióre, des confec
tions dem andóes;— car inutile de dire 
qu ’ii n’est pas toujours bon, dans la 
pratique, de s’en ten ir strictem ent mbme 
aux pies beaux modóles consacrós.

Rue Grodzka, maison Lóon Feintuch.

Mody i nowości
liaryzkie

M a g a z y n  f r a i i c n z k i ,
Pani J ?  liz  a Mtouquaud z Paryża 
dawniój w hotelu Drezdeńskim, zdecydo
wawszy się w skutek uprzejmych wezwań 
do osiedlenia się w Krakowie, utrzymy

wać będzie zakład swój, zacząwszy
od dnia Ig o  listopada

przy ulicy Grodzkićj w domu

p. Leona Feintucha.
NiniejFzem ma zaszczyt ofiarować u- 

slugi swe szanownym paniom w Krako
wie i w całym kraju, podejmuje się ona wy
konywać wszelkie roboty modne jako to : 
k a p e lu sz e , m a n ty lk i , szarm an tynk i 

ub io rk i, su kn ie , p łaszcze i p ła sz 
czyki, z w szelkiem i przyboram i, b ie
lizną; w szystko  w najnow szym  i n a j
lepszym  guście.

Szanowne panie znajdą u pani K lizy  
Mtouquaud gotowe ubrania w szel
kie; kosztowniejsze sprawunki robione 
będą na obstalunek; zwyklejsze zaś 
artykuły po cenach najumiarkowańszych 
zawsze znaleść będzie można na składzie, 
wszystko zaś według ostatnićj najśwież
szej mody. ?85(3-?)

Pani K liza  Mtouquaud do
starczała przez dziesięć lat prywatnie wy
robów swych do najpierwszych i naj
większych magazynów paryzkich, a wy
roby te  poszukiwane były jako odzna
czające się dobrym gustem i zjednały 
sobie pochwały w francuzkich gazetach 
mód.

Szanowne panie z całćj Polski 
będą mogły zamawiać sobie roboty bądź 
za pośrednictwem trzecich osób, bądź 
to listownie. Jeżeli zamówienia te będą 
dokładue, szanowne panie będą mogły 
liczyć na najakuratniejsze wykonanie.

Przy zamówieniach takich szanowne 
panie mogłą podawać własne koszto
rysy, lub tćż własne pomysły co do for- 
mv i gustu zamówionych strojów; zby
tecznym bowiem dodawać, że nie zaw
sze dobrze jest trzymać się niewolniczo 
chociażby najpiękniejszych wzorów. 
Ulica Grodzka dom Leona Feintucha.

C e s . król. uprayw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we LWOWie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20g“ października 1869 r.

Jtssygnacje Kasowe
4'/j p r o c e n t o w e  w y p ł a c a ln e  w  Ś  <lni po w y p o w ie i l z e n in
5  „ » » ” ” ”

30
60

Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj 
w obiegu będące, mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na 
jedną z drugich dwu kategoryi.

LWÓW l8g0 października 1869 roku.

759(4-?)T. Dyrekcja.

MademoiselleBerrolla
de Paris

Professeur de franęais leęons
en ville. 785(2-3)

S’adresser rue  Jag ie llo ń sk a  204, au second.

100,000 tal. w srebrze.
Podpisanem u domowi bankow em u pow ie

rzoną zo s ta ła  sprzedaż o ryginalnych losów do 
odbyć się m ającego d. 3 b. m. lo s o w a n ia  
p rem ji  najnow szej n a  w ielką ska lę  u rządzo
nej pożyczki pausw ow ój bogatego k ra ju  b run- 
szwickiego. — Główne w ygrane  p ła tne  w pru ■ 

skich cuu rau t ta la ra c h :

100.000, 60,000, 40,000, 20.000,15000
12.000, 2 po 10,000, 8,000, 6,000, 3 
po 5,000, 6 po 4,000, 3 po 5000, 6 po
4.000, 3 po 3,000, 14 po 2,000, 23 po 
1500, 130 po 1000, 210 po 400, 335 
po 200 i 25,000 tylko po 100, 47 etc.

A żeby każdem u ułatw ić udział w tśm  lo 
sow aniu, wysoki rząd w ydał

Oryginalne obligacje premiowe
całe pół ćw ierć

* *lr. w . a. 3.50 złr . w. a. 1.75 w, a.,
któ re  nabyd m ożna w niżój podpisanym  domu 
bankow ym  z a  nadesłaniem  gotów ki w b a n k 
notach  austr. — T ylko  w ygrane będą w yloso
w ane. - - Do każdego zam ów ienia dołączany 
będzie p lan  gry . — Bez poprzedn iego  w ezw a
nia doręczoną będzie każdem u urzędow a lista  
w ygranych ja k  i pieniądze.

Ponieważ udział biorących liczba 
coraz się zwiększa — uprasza się o 
wcześne zgłoszenia.

Zygmund Heckscher,
B ankhaus in  H am burg. 794(1- 15)T

C H Ł O P I E C
dobrego prowadzenia się i z dobremi świa
dectwami szkolnemi, znajdzie miejsce jako 

praktykant w handlu win

Wilhelma Ciechanowsk iego
w Krakowie. 775(3 3)

V ient de paraitre

BIBLIOTHEKA
p o io M tico sia v ica . 

Cataloque de livres
com posant la  B ibliotheque

<lu Comte Edward G rabow ski
ęi-devant au chateau de Radawnitz 

En vente aux prix marqućs
chez

A. A sher & Comp, a Berlin
Nr. 1 1 , u n te r  den  L inden.

(P o lo g n e , R ussie, P russe , Bohóme e t c )

Ce cataloque d’env iron  3400 onvrages, y  com pris 
vine collection des m anuserits  im p o rtan s , est celui 
d ’une des plus celóbres e t des plus im portant; s 
bibliotbques qu i a ien t ja raa is  ćtć form ees en P o 
logne. E lle e s t sans con tred it supśrieu re  k toutes 
celles qui o n t ótó offertes de nos jo u rs aux am a
teurs des l i te ra tu re s  s laves — P rix  du cataloque 
15 s g r , , rem boursables aux  acheteu rs . (794)

Z n a c z n a  i l o ś ć  I o d ii, jak również
kam ionek z wód m in era ln y ch , flaszek, 
je s t do sp rzedan ia . B liższej wiadomości 
udzieli adm in istrac ja  „ K ra ju ;‘. 790(2-3)

CYŁ1NBBY.
Wypróbowany i jedyny środek zaopa

trzenia na zimę drzwi i okien, z ces. król. 
unrz. fabryki J. POPELAZA są w handlu

EDWARDA SK1RLINSKIEG0
w Krakowie po 4 i 6 cent za łokieć do 
nabycia. 742(7-7)ett itnm

Br. Getting e r
przeniósł mieszkanie swoje na

rynek główny
do domu pod  k a rp ie m  pod I, 49 , gdzie 
sklep Wgo J. Jahna, na pierwsze piętro. 

762(6-6)

Przez wysoki książęcy brunszwicko-liineburgski rząd urządzone i gwarantowane

najnowsze losowanie premji
w ogólnój summie

Milion pięćkroć ośmdziesiąt tysięcy pięćset talarów czyli dwa 
m iliony 765,875 zł. reńskich.

C ały  k a p ita ł z .k ła d o w y  w ypłacony zostan ie  za  pom ocą losow ania in te re san to m  pod 
gw aran c ją  państw ow ą. — * 3 ,0 0 0  w y g ra n y c h  w ylosow ane będą w paru  m ie-iącach, pomięć <y

T a i i r ^ f  4 M l 'o o O , ' l lO jU lM l , 4 0  0 0 0 ,  * 0  0 0 0  1 5 , 0 0 0 ,  r i  tM M ^ I O  (MM I *  4MHI, 
I t t l l H I  ó l l O O  4  0 0 0  3 0 0 0  * 4 4 0 4 1 , 1 ,5 0 4 1 - - 1 3 4 1  ra/,y po 1414141, 44141 ot;;, albo 
“ r  1 7 5  0 0 4 1  . o 'v O t K l  74MK141 » 5 ,0 4 K 1 , * 0 * 5 4 1  «I,4N 141 1 7  54141 1 4  0 4 H 1

1 4 4 5 0 4 1 , 8  7541  *  41410, 5 * 5 4 1  3  54141 * 0 * 5 ,  1 ,7 5 0 .  74141 etc.
T v lk o  w y g r a n e  b ę d ą  w y lo s o w a n e  i w yplata  nastąp i n a tychm iast po każdem  

ciągn ien iu  lub w prost, lub tóż  przez pośrednictw o m nogich domów handlow ych, z h tó renn
w ścisłych zostajem y sto su n k ach . , ,

J u ż  9go  p rzy sz łe g o  m ie s ią c a  n a s tą p i  lo s o w a n ie .
‘/ł o ryg in a ln eg o  losu państw ow ego kosz tu je  1 fl 75 cent.

A ł y  , ”g ”  ”  7 fl. wal. austr. i takow e p rzesy ła 
m y n a t y c h m i a s t  w m iejsce w skazano za nadesłaniem  odpow iedniej kw oty  w banknotach  
austr. — DO każdego zam ów ienia dołączam y p lan  urzędow y g ra tis, a  po nastąpionem  losow a
niu doręczam y urzędow ą listę w ylosow anych num erów .

B o m  n asz  p r z e z  n a j l ic z n ie js z e  i n a jw y ż s z e  w y p ł a t y _w ygianych  zaszczy t
nie zn any  zaszczycony został szczegółniejszem  zaufaniem  w ysokiego  książęcego rządu, k tóry  
nam  G ł ó w n y  D e b i t  pow yższych łosów pow ierzył. N adm ieniam y rów nież , że naw pt U«j- 
m nieisye zam ów ienia uw zględniam y n a t y c h m i a s t  z na jw ięk szą  akurntnośrtlą.

W  przedsięw zięciu na  tak  pew nych ugruntow anóm  p o d sta w ach , n a  pewne niem al 
zaufać m ożna losowi i d la  tego należy bez z w ło k i  ogłosić się, (ten ibardzió j, że term in 1..
w au ia zby t b lisk i,) w prost do podpisanego pod ad resem :s. S t e i n d e c k e r  et Coiup.

773(3-8)T  B ank  und W echselgeschaft in H am burg.

Równobrzmiące uznanie
(tysiąca lekarzy, udowadniające zupełną skuteczność we wszystkich cho- 
|robach, prawdziwycli HOFFA fa b ry k a tó w  słodowych. Zamieszczamy | 

poniżej mały wyciąg takowych.
D o g łów nego sk ładu  J » n »  l l o l l a  w W iedniu, K a r t n e r r l n g  41.

Hoffa słodow a czokolada zdrow ia nłe obciążając ani iniiiulając żołądka, I 
l n i e  sp row adza jąc  najm niejszej rligestji, stanow i środek  wzmacniający, posilający I 
Itatwy ii o strawienia, pryyjemuy do użycia i pożywny, m ianow icie tćż  do 
I polecenia d la  reliouwalensentńw po przebytych uciążliwych i ehronicz- 
Inych chorobach, po wycieńczeniu soków w sku tek  rożnych słabości. C z e -1 
|k o la d a  pow yższa leczy i wzmacnia, lir. Heinr. kichał ling, prak t. lek arz  w I 
I B’crschnitz — U praszam  o nadesłan ie  mi 12 flaszek pańskiego wybornego eztrac-l 
|«n słodowego, a  przy tein  przy jm  pan zapew nienie , że pańskiego wynalazku I 
ln ie mogę dość polecić powracającym do zdrowia moim pacjentom] 

\d XIanoszek p rak t. lek arz  w  Kersnitz, — Pańskie tak bardzo iław ionc |
| słodowe preparaty prze»vyiszyły uioje tak  „w ygórow ane oczek iw ania". — P ię e l  
[m iesięcy  ledw ie m ająca córka  moja, delikatnej i wątłej budowy, w cześnie o d | 
[p ie rs i m atki o d łączo n a , w k ró tk im  czasie zap ad ła  n a  d jarją , którćj n iepodobna było  w s trzy 
k n ą ć , a  w sk u tek  tego zupełnie w ynędzniała . U życiem  Jedynie pańskiego proszku czo- 
I katodowego dla ssących, powstrzymało natychmiast uporczywą dja- 
[rje, przywróciło do zdrowia i wzmocniło na siłach. B aw iąca  u m nie 671 
|  le tn ia  k rew na, k ilk ak ro tn ie  spara liżow ana, okazu jąca  sym ptom y zm iękczen ia  m ózgu, użyciem  I 
[pańskiego słodowego piwa zdrowiu i czokolady, pow sta ła  z łoża i pom im o] 
|p o zo s ta łeg o  spara liżow ania , praw ej n o g i, (k tó re  ustępow ać się zdaje), zw olna p rzychodzi do] 
|  sił, ezego p rzy  tak  późnym  w ieku trudnoby  przyszło  osiągnąć za  pom ocą innych środków . ] 
|l*r. 3. Ikabrliel c. k. lekarz  pułkow y w Heckemet. — U życie H offa słodow ego] 
Ip iw a  zdrow ia, lloflfa słodow ej czokolady zdrow ia i p iersiow ych cukierków  słodow ych, osiągiem  |  
I jak najpożądańsze skutki. Ur. M . Hirchmayer, p rak t. lekarz  w 4 » r . łśutt I 
I frietz. — U praszam  o św ieżą  nad sy łk ę  pańskiego słodow ego piw a zdrow ia  k tó re  ponow nie 
|o rd y n u ję  pacjentom  w różnych słabościach , a  szczególnićj mojćj żonie, cierpiącej często 
| mocny ból głowy i bezkrwistość n a  którćj dośw iadczyłem  wybornej skutecz I 
[ności pańskiego preparatu, za  użyciem  bowiem  lOtej flaszki, ból zupełn ie u sta ł i i  
[w ięcej nie pow rócił. Or. Adolf von Herbig obw odow y, gm inny i o rdynujący  le k a rz ]  
|z a k ła d u  fabr. w *4wassitz. — L ek arze , k tó rzy  o rdynują  fab ry k a ty  słodow e Hoffa i k tó rzy ] 
[z a  nadzw yczaj skuteczne takow e u z n a li:  Or. P aw eł v. Halog fizyk, Or. Karol I 
|Biihm, Dr. Hiihnisch, Or. frana Chrostek nadlekarz , Dr. Danzmeyer c h i-1 
[ru rg  i akuszer, Or. keaclmiayer, Or. Alojzy (śruber, Or. 4-iirtlrr n ad lek a rz ,]  
Or. Teod. Hartmann mag. ch iru rg ji, Or. 1'ranz llolzinger. Or. KUcliler 

[ lek a rz e  kąp ielow i Or. KUplitz, Or. Jos. Xlenner lek arz  m iejski, Or. A. Marsubek 
Or. Rudolf Vlittcndorfer ch irurg , Or. Frań* 4*reiss lekarz  sądow y, Or. Karol 

|  Rechy kaw aler, v. Oocs-Ujfalit c. k. n ad lek a rz . Or. Otto Poclinell lekarz  miej | 
| ski Or. K. Richter, Or. t t  ilcli Hiedl, Or. Otto Richter, Dr. Sporer c. k . |  
[ ra d c a  g u bern ja lny  Or. Ijeo bchiin fizyk kom ita tow y, Or. Mikołaj Schubert, Or.
| F r a n z  S p i e s s  c. k . lek arz  k am eralny  O r .  S p i e s s  O r .  F r .  S t e i n w a s s e r ,  O r .  
| * .  S k u l s k y .  O r .  K a r o l  T u r e k ,  O r .  M e i l e r e r  v. R  n t h e r  o. k. lekarz  pulko-1 
[w y  pensjonow any O r ,  W a g e  c. k. n ad lekarz , O r .  K o r o l  W a l l e r  fizyk m iejski, O r .  [ 
J M a t .  W i e s i n g e r ,  O r .  ( s i o v a n u i  X a m p o n i  lek a rz  sądow y, ja k  rów nież w sz y s tk ie j 
|  specja lne  pism a k ra jow e i zagran iczne . 688(2-?)

Jedynie praw dziw e i doskonale HOFF'A M alz-Extnict-Gesundhcits-Bier [ 
[jak lówuież Malz-Gesundht’its- Chocolade i M ain-E x trac t - Bonbons, dostać J 
1 można u  J a n a  l lo l la  k f t r t i ie r r in g  l \ r .  11, lub w Krakowie w handlu J a - |  

k ó b a  ( io l i lw a s s c r a  na. Sfrądouiiu w domu p. Deichesa i Jó z e fa  J a h n a . 
w Tarnowie u |i.;,W . T. A. W ie lo g ó rs k ie g o ; w Przemyślu zaś u p. Ul.

| K o z ło w sk ieg o . n  u a _______________________

Dom zleceń Rolników w Czerniowcach
podaje do powszechnćj wiadomości, 

iż jako zakład l i a m l l o w o - b a n k i e r s k l
załatwia wszelkie czynności handlowe i bankowe.

t i r .  A , €Jo n tko irn k i.
a S j

760(2-3)T .

k A i l

C. k. uprzyw. kolej galic. Karola .Ludwiga.

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia lg0 listopada r. b. aż do dalszego ogłoszenia

ustanawia się p r « y  p r z e w o x ie  s p i r y t u s u  i  w y s k o k u ,  
które W  ilościach ir a jm ii ić j  lO O  c e n t n a r ó w  c io w y c h  
za j e t ln y in  l i s t e m  f r a e l i t o w y m  w  s t a c j i  t^ cł*-  
n io w c e  do bezpośredniego transportu pociągami towarowemi ÓO 
lu l i  %a W ie d e ń  przesyłane będą, na przestrzeni * e  Lw O W a
d o  K r a k o w a  x a  cetn a i"  c i o w y  m i l e  s t a l ą  
e e n e  cen t*  * d o d a t k ie m  t a r y f ą  p i*M *nacao- 
n y e i i  n a le ż y t o s c i  n  Ih k  a n y  c ii  i  k a ż d o c * a s o w e g :o  
d o d a t k u  a ż ia .

Wiedeń dnia 25 października 1869. 7 9 1 (2 -3)T .

K. k. priv. galiz. Carl Ludwig Bahn.

KuudmachuM.
Vom l ten November I. J. an, bis auf Weiteres,  wird fur S p i i ' i t l l S  

u n d  t ip r it^ e n d u n g 'e n ^  die in Mengenvonmi**destens 
l O O  K o l i  % e n tn e r  * u  e i n e m  F raclitin * ief*e  in der 
s t a t i o n  C *ei*now it®  zum direkten Transporte mit den Last- 
zugen n a e l l  9 O d er  ii k e r  W ie n  zur Aufgabe g e lan g en , aul 
der tS tr e c k e  L e n ik e r g r -K ^ a k a u  d e r  F r a c is tsa tx  
y o u  1 ^  K r e u x e r  p r .  K o l i  K e n tn e r  u n d  H e i l e  
p l u s  d e r  ta r ir m d ss ig ^ e n  M e k e n ^ e k i i l ir e n  u n d  
i l e s  j e w e i l i g e n  A g i o i u s d i i a g o s ,  aK ugestanden#

Wien, am 25 Oktober 1869.

0
iwca: Dr- Ludwik Guaiplowioz

W drukarni Karola Budweisera


